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f °k z pałacu cesarskiego w Pekinie do Europy. 


Przegląd polityczny. | 
Lwów 13 października. 
Z ostatnich wiadomości, jakie przedarły 


kązuje się, £e pogłoski o zamordowaniu bog- 
Ychana były nieprawdziwe. Poselstwo chiń- 


Pzbawionym władzy cesarzem Tsai-T:enem, a | 
tgo przybraną matką, rsjentką, panuje „jak; 


(yi i składania raportów przez ministrów sie- 
Ati obok niej i przysłuchuje się dyskusyi. Zai- 


i doświadczona, wiedziała dob:ze, że w tej 
sprawie będzie miała za sobą , cały stan mae: 
darynów i większą część ludności. przyzwyoczk- 
jonej do warkoczy, cesarz zas za mało był 
praktyczny, nie liczył się z przyzwyczajeniem 
i przed wydaniem wojny warkoczom nie pos, 
starał się o zapewnienie sobie dostateczne) siły 


do przeparcia swej woli, tak, jak to uczynił, wa będzie starać się o zmianę usposobienia jecezyi nie ma ani jednego księdza, któryby 
ie w Londynie zapewnia nawet, że między ; był rosyjski Piotr Wielki, zakazując bojarom | tego w kierunku bardziaj dla Niemiec przy- |postępował s penitentami tak surowo, jak to 


nosić długie kapoty i brody. i 
Kwestya warkoczy wywołała rewolucyę | 


lajwiększa zgoda“ i że cesarz podczas audyen- | pałacową, która odezwała się na ulicach Peki- 


| 


ników europejskiej oywilizacyi, na chrześcijan 


co do zwierzohnictwa mad koloniami na, 
Wsohodzie. Pod tym wzglądam, czysto poli- 
tycznym, jess ten epizod w każdym razie 
ważnym i znamiennym , pokazuje bowiem, że 
rząd berliński niemile odczuwa pewną ozię- 
błość sfer dyplomatycznych w Watykanie 


jaznym. 


Tak samo wreszcie tendencyjnym fałszem stwierdzonem zostanie, będzie podstawą do 


jast kategoryczne twierdzenie, ża zwierzchność oskarżenia z art. 1542 kodeksu karnego 0 po- 
duchowna, ż: biskup Pallulon wiedzieli i pa- i zbawienie wolności, połączone z udręszeniem. 
trzyli na to, jak męczono ludzi i wrzuóano do ; 
lochów. Falszem jest wogóle pisanie w tymi . 
dyp wypadku o „ksigtach“ w liczbie muogiej i o| był kapłanem palaym onóż osobistych, zapar- , 
względem Niemiec. Zadaniem następcy Biilo- |duchowieństwie w ogólności, gdyż w całej dy-) cia się i poświęcania; żył w odosobieniu i ubó 


q i 


zarzucają księdzu  Bilakiewiczowi, owszem, 
wszyscy surowość podobną potęvieją i uznają 


Eto W Japonii odbył sią teraz znacząty prze" | zea sprzeczną z nąuką Chrystusa i prawem ka- ść r 
nu napaściami chińskich fanatyków na zwolen- | wrót w stosunkach wewyytrzych. Wpływ ary- | nonicznem. Po'ępienie to J. E. biskup Paliulon ! trzech miesięcy, nie ograniczając się na nawra- 


stokraayj, która dotąd itale rządziła krajem, | wyrarił stanowczo w sprostowaniu i zaprzacze- | 


fS 
f me 


Eorespondont Kuryera FPolskiego'pieze: ——. 
„Wszysoy opowiadają, że X. Bilakiewiv2 


twie, bo wszystkie dochody obracał ma wapo: 
ganie biednych. Za zadanie swego życia 
wziął sobie walkę z niemoralnością i rozpustą, 
która przybrała w Kownie zastraszającs roz- 
miary. Szozególniejszą gorliwość rozwinął o 


oaniu na drogę anoty grzeszników, którzy sią 


? e dziwne to i tylko w Chinach możliwe wi-{i w końcu na Europejczyków, a z tego ae et S S rosnąda w potękę partya demokraty- | niu, jakie z poleceniu Pasterza przesłano urzę- | zgłaszali do konferyonału, lecz ohadzil sam do 
at | jowisko: cesarz zasiadający na tronie, niby ja- | skorzystały mocarstwa, aby wprowadzić swe | czna. Gabinet hrabiego Okumy, w którym za- | downia do redąkcyi Swieta, tych, którzy byli powodzm zgorszenia publicz - 
m kaś dekoracya obok ciotki, która go pozbawiła ; wojska do stolicy państwa Środka ziemi. Tak isiadali: hrabia Itagaki, margrabia Naigo, wice- Ża cel, do którago dążył ks. Bilakiewioz, | nego i wzywał ich do pokuty i poprawy. W 
e- | "iadzy i kazała ściąć sześciu najzaufańszych | rzesz drobna doprowadziła do wielkich skutków, į hrabia Katsura i różni ioni utytułowani po eu- | był szlachetny, — to nie ulega żadnej wątpli- | kilku wypadkach, mają” do czynienia z ludźmi 


FRIHGAB -TĄAFiABĘ 


= \ 


_ wnej gnuśności, zaprowadzać reformy na wszyst- 
| kich polach, rozpocząć erę postępu i oświaty. 


ego doradców. Czy postępowy prąd, któremu | które teraz będą srybko następowały po sobie, | ropejsku Japończycy, runął wskutek parlamen- 


wudsiestosześcioletni Tsai-Tien dał początek, 


Weźmie kiedy znów górę w olbrzymiem pań-ĘC 


twie chińskiem, tego przewidzieć niepodobna, 
ù razie cofnięte zostały wstecz Chiny o całą 
Reneracyę, gdyż nie tylko wstrzymano wsze]- 
ie zapowiedziane reformy, ale unieważniono i 
te, które młody cesarz już wprowadził. Bądź 
00 bądź ten dwudziestosześcioletni marzyciel o 
ladem, chorowitem obliczu, będzie po wszyst- 
e czasy jedną z najsymapatyczniejszych po- 


 Stąci w bistoryi Chin. Przed laty dziewięciu, 


wypuściła go z opieki ta sama ciotka, która 
oraz na powrót wzięła go pod kuratelę. Zo- 
tawszy panem swej woli, starał się Tsai Tien 
Przedewszystkiem poznać tajemniczy dlań a 
nęcący świąt zachodni. Kazał więc tłuma- 
Qzyć sobie jedną ksiąkę europejską po drugiej, 
otoczył się ludźmi obznajomionymi z kulturą 
suropejską i zamiłowanymi w niej, a pierwsze 
miejsce pomiędzy nimi dał reformatorowi z 
Kantonu, Kangowi. W ten sposób młody cesarz, 
Jakkolwiek ani razu w życiu nie wydalił się 
PO za mury i ogrody pałacu swego w Pekinie, 
Obznajomił się dosyć dokładnie z cywilizaczą 
europejską i rozpoczął wydawać jeden po dra- 
gim edykta reformatorskie. Być może, że zabrał 
Bię do tego zanadto gorączkowo, że w. jednej 
obwili chciał obalić od wieków istniejący po- 
tządek, a na jego gruzach wystawić wymarzo- 
ny gmach oywilizacyi, ale ohęci miał jak naj- 
8psze. Między innemi kazał zakładać bezzwio- | 
oznie nowe szkoły, tworzyć faktorye handlowe, | 
budować koleje, otwierać kopalnie itp. Najgor: 
liwej zabrał się do zreformowania zgaugreno- 
wanego stanu urzędniczego. Eiykta jego, wy- 
dane w tej sprawie: zawiorają tak pigsne my- 
li, że przyniosłyby zaszczyt najbardziej oy w1- 
owanym reformatorom w” Europie. „Stan 
Urzędniczy, pisze cesarz w jednym z tych edyk- 
tów, woiąż jeszcze trzyma sią przestarzałych 
tradycyi. Tak dłużej być nie może. W tej kry- 
tycznej epoce musimy zupełnie wyrzec się da- 


Bez przyswojenia sobie cywilizacyi Zachodu, 


"muszą Chiny zginąć. Należy więc zrzucić jarz- 


mo zaśniedziałych nałogów i zwalczać prądy 


ski. To go zgubiło. Cesarzowa wdowa, która 
_ długo z irytacyą przy patrywała się lmnowacyom 


swego siostrzeńca, po ukazaniu się tego edyktu, 
wystąpiła do akoyı, mając za sobą osły stan 
mandarynów. Targnięcie się na warkocz uwa- 
kala ona za świętokradztwo z tego powodu, że 
ta ozdoba głów ohińskich jest poniekąd wido- 
mym znakiem panowania dynastyi Mandżu, 
która zawojowawszy przed laty dwustu pięćó- 
dziesięciu państwo chińskie, sama przyswoiła s0- 
bie kulturę chińską, ale Chińczykom narzuciła 
mendżurski zwyczaj noszenia warkoczy. Od te- 
go orasu, ilekroć wybuchały w Chinach pow- 
stania przeciw panowaniu Mandżurów, rokosza- 


przedmiotowe skonstatowania 


przygotowując zupełny upadek niepodległości 
in. 


Odwołanie posła niemieckiego przy Stoli- 
oy Papieskiej Ottona v. Biilewa, który od 6 
lat urząd ten piastował, ma niewątpliwie pe- 
wien polityczny podkład. Dowodzi tego spo- 
sób, w jaki ono nastąpiło, uagły i niespodzie: 
wany, a niemniej i chwila, na którą ono przy- 


| pada, mianowicie bezpośrednio po znanej prze- 


mowie Ojea św. do fcaneuskich pielgrzymów 
ana parę dni przed wyjazdem cesarza Wilhel- 
ma do Ziemi świętej. Krok ten widocznie na- 
leży przypisać inicyatywie samego cesarza, 
jako  zupałalie zzodny z charakterem Wil- 
helma II, który już tyle razy przy najroz- 
maitszych okolicznościach pokazał, ża lubi 
objawiać swoje antypetye i aympatye, swoje 
zadowolenie lub niezadowolenie odrazu i nie- 
dwuznacznie. Ale- też tyle tylko znaczenia 
tkwi w tem odwołaniu Bilowa z Rzymu ; jest 
ono demonstracyą i zaakiem, że słowa pa- 
pieskie wywołały pewien gniew w 'Berlinie. 
Po za tem nie należy się w niem dopatrywaó 
jakiejs ważnej decyzyi dyplomatycznej, jakie- 
gos przełomu i rozpoczęcia „nowego kursu“, 
lub nawet zerwania stosunków dyplomatyoz- 
nych z Watykanem. Najlepszym tego dowo- 
dem jest wiadomość, którą między innymi po: 
daje także dobrze poinformowana National- 
Zeitung, że już obrano następcę Biilowa na ste- 
nowisko posła w Watykanie i że niebawem 
nastąpi jego zamianowanie. 

Przypomnijmy sobie teraz, eo wywołało 
ten gniew i tę demonstracyą, : która za- 
mpeczyła się w usunięciu Biłowe. Orędzie pa- 
pieskie do pielgrzymów francuskich odczytane 
przez kardynała Croy, uznało tradycyjny pro- 
tektorat Francyi nad katolikami w Palestynie. 
W sprawie tej pisma niemieckie kilkakrotnie 
zabierały głos, zastrzegając się przed jakiem- 
bądź zwierzchnictwem któregokolwiek oboego 
mocarstwa nad Niemcami, przebywającymi na 
Wschodzie i zaznaczają, że rząd niemiecki sam 
może czuwać nad bezpieczeństwem obywateli 
niemieckich, a nie pozwoli na żadne wrmięsza- 
nie się w te sprawy Francyi z tytułu wyko- 


ło zatwierdzenia pretensgyi francuskich, a tylko 
C stanu rzeczy; 
który z biegiem czasu się wytworzył. Pismo 
to zaznacza przytem, że rząd berhński przez 


||| _Ů__—_ zwracać, 10 <ozc NENNKEWNNNNONCZNNNI 


tarnej obstrukayi stronnictwa demokratycznego. 
Ladność wiejska i miast tak silnie stanęła po 
stronie obstrukcyonistów, że mikado był znie- 
wolony po krótkiem wahaniu, powołać do steru 
gabinet demokratyczny. W skład jego weszli 
sami mieszczanie i chłopi. Masaszi-Oiszi, mini- 
ster rolnictwa i handlu, był piętnaśsie lat te- 
mu uznany sądownie za dynamitarda i skazany 
na więzienie, z którego uwolniono go później 
po rewizyi procesu, wszalako kilka razy potem 
dostawał się on do wiązienia za różna rewolu- 
cyjne sprawki. Masachizą - Magisuda, minister 
finansów, przesiedział kilka lat w więzieniu za 
rewolucyjne artykuły. Juzo-Chajjsszy, minister 
robót publicznych był w roku 1876 skazany na 
śmier$ za spisek na Życie mikada, wszelako 
wówczas wskutek wybuchu rewolucyi zdołał 
uniknąć egzekucyi. Wkrósce potem utworzył 
on nowy spisek, który miał samiar wziąć 
mikada do niewoli, a równocześnie napaść w 
koszarech na wojsko, wyrznąć je i proklamo- 
wać republikę. Spisek wykryto, członków je- 
go skazano na dożywotnie więzienie, a w dzie- 
sięó lat potem ułaskawiono. Taki jest skład oa- 
łego gabinetn. Jest on niezawodnie jedynym 
w swoim rodzaju. 


Sprawa ks, Bilak 


jewicza. 


wości. Nie był to bynajmniej oal polityczny. | bardzo zepsutymi, oddaiąsymi się pijaństwa lub . 


Chodziło tu wyłącznie i jedynie 
nie niemoralnośsi i rozpusty, wywołujących 
zgorszenie publiczna. Jażeli ze względu na 
zbyt wygórowaną, namiętną gorliwość w dzia- 
łania można ks. Biląkiewicza nazwać fanaty" 
kiem to nie był to fanatyzm polityczny, ani 
nawet czysto religijny, lecz raczej fanatyzm 
moralności. Słynął z cichych onót, zaparcia się 
siebie, poświęcenia i ofiarności. Z kilka ust 
słyszałom opowiadania, jak rozdawał wszystko 
co tylko miał ubogim, jak spał nie rozbierając 
się, aby być w pogotowiu, gdy go wezwą do 
łoża umierającego, jak sam kupił tramienkę 
dlą zmarłego dziecka jakichś biedaków, sam 
w nią włożył zwłoki, a następnie na własnych 
kolanach zawiózł na cmentarz i pogrzebał. 
Chodził po szynkach i miejscach nocnych hu: 
lanek i rozpędzał rozpustników. (Głdy wieść o 
tem doszła do władzy kościelnej, zakazano mu 
tego misyonarstwa, jako narażającego suknię 
duchownego. Nie zaprzestał jednak troszczyć 
się o poprawę jawno grzeszników, o asuwanie 
zgorszenia publicznego. Głodził małżeństwa po- 
różnione, łączył węzłem małżeńskim żyjących 
nieślubnie, dostarczając im w ratie potrzeby 
pieniędzy, zatrudnienia, urządzając gospodar- 
stwo domowe itd. Pewnego razu rodzice przy- 
prowadzili do księdza grzeszną córkę, którą 
handlarze dziewcząt wywieźli do domu rozpu- 


Jak kolosalnie w intenoyi Oszozerozej wy: - sty w Rydze,' zkąd uciekła do takiegoż doma 
paczyli sprawę ks. Bilękiewiczą korespoadenci w Kownie. Na żądanie rodziców, dziewczyna 
niektórych pism rosyjskich dowodzą re!acye odbyła pokutę w lochu podziemaym, we dnie 


spscyaluych koraspondentów wysłanych do | leżała krzyżem w kościele. Po spowiedzi ksiądz, 


Kowna przez warszawskie dzienniki ŚOłowo i| przy pomocy ludzi dobrej woli, kupił jej ma- 


Kuryer Polski, DzienaiFi rosyjskie także wysla- | szyną do szycia i dostarczył roboty. Odtąd je- 


ły do' Kowna apscyalnych korespondentów,‘ duak trapiła go myśl, ża należy zła przeciąć 
którzy zapewne sprosiują oszczerstwa rozsze- | u źródła, to jest nawreoać tych, co sprowadza” 
rzone przez Swiet, Mosk, Wied, Birżewyje Wied. | ją dziewczęta z drogi onoty, t. j. stręczycielki 


i t. d. 
. Korəspondənt Slowa warszawskiego do- 
nosi : 


1 opiekunki nierządu. i 
Więc gdy się dowiedzieł o jednej z ko- 
biet, dającej w swoim domu przytułek rozpu- 


Bajką okazały sią najpierw wszelkie opo- | ście, sprowadził ją do siebie i nakłania! do po- 


wiadania o panującem jakoby w mieście wzbu- 


kuty. Jak się to odbyło — to znowu będzie 


rzeniu. B»jsą jest opowieść o oblęgających ; przedmiotem śledztwa, gdyż ta to kobieta, po- 


więzienie kobietach, których płacz jaxoby sły- ; 


ohać we dnie i w nooy na daleką przestrzeń, 


wocami Rosyaninami i mnóstwo tym podobuych 
amyślenń, 

Tak samo pełno zmyśleń i przesady w 
opisywaniu udręczeń, jakim ks. B, miał podda- 


usunięcie Bülowa chciał objawió swe niezado- | wać swoje penitentki w podziemiach, o „ol- 


wolenie nie względem osoby Papieża, lecz 
względem kardynuła-sekretarza stanu Rampolli, 
który wrzekomo od kilku lat prowadzi polity- 


5 


> 


brzymiej*, „zamaskowanej* glowie  dyabła, 
oświetlanej tosforycznym blaskiem, przyczepio- 
nej do szkieletu 1 „wyrzucającej przekleństwa 


kę jednostronną, przyjazną Francuzom, a nie- | z otwartej paszczy” (podobno po długioh, pa- 


przychylną dla Niemiec. Bądź oo bądź, z ną- 
ciskiem podnieść należy, że cały ten epizod 
nie odnosi się bynajmniej do polityki kościel- 
nej Niemiec i nie zwiastuje zmiany stosunków 
aństwa niemieckiego do Kosciola katolickiego, 


rokrotnych, poszukiwaniach, znaleziono jakąś 
|głowę dyabła. Pochodzu ona z figury, która 
niegdyś stata na ołtarsu i wyobrażala świętego 
| ozy anioła, depcącsgo Szatana. F'garę adjęto 


i złożono do siada, 


gdzie tek znaleziono Jej 


| 


] 


wróciwszy do domu i dowiedziawszy się, że 
ksiądz wezwał z kolei jej pupilkę, udała się ze 


o uruchomieniu straży ogniowej i wojska, o jRkargą do władzy. Odbyta w nocy rewizya, 


ni. — Sąd okręgowy, do którego zaskarżono 
decyzyę sędziego śledczego, nakazał wypuścić 
oskarżonego na wolność za kaucyą 5.000 rubli, 
z uwagi-na przepis procedury, który pozwala 
więzić dachownych tylko w razie niezbędnej 
potrzeby. Po złożenia kancyi ks. Biląkiewioz 
został uwoluiony. Prokuraturya zaskarżyła decy- 
zyę sądu do izby sądowej, Wyrażająs obawę, że 
pozostawienie oskarżonego na wWolaości może 
żie wpłynąć na prsebieg śledztwa pierwiastko- 
wego. leba przychyliła się do motywów prote- 
stu i ksiąde Bilekiewicz został ponownie uwię- 
ziony. Obecn:e wszakże, gdy śledztwo zostało 
juś nkończone, ojciec oskarżonego zwrócił się 


o poskromie- |rozpnście nałogowo kazał im odbywać rekolek- 


cya w obrębie murów kościelnych, wymierzał , 
im kary surowe, a po odbyciu spowiedzi i po- 
kuty, ułatwiał im powrót do $yQia przykładne- 
go, starając sią dla nich o pracę i wskazując 
im drogę uozoiwago zarobku. 

„Wszysoy penitenci w ten sposób newróce* 
ni, żywili dla X. Bilakiewieza wdzięczność, a 
niektórzy z nich sami dopomagali mu w dal- 
szej propagandzie moralnośi. | ` 

„Widząc dobre skutki swej działalności, X.. 
Bilakiewioz postanowił sięgnąć do źródła złego 
i wezwał do pokuty jeduę z kobiet, o której 
się dowiedział, że w swoim domu daje przytu- 
łek rozpuście. Kobieta ta spowiedź i pokutę 
odbyła, ale gdy powróciwszy do domu, dowie- 
działa się, że ksiąds wezwał jej lokatorkę, co 
groziło jej utratą dochodów, udała się na poli. 
cyę i oskarżyła księdza“ -> 


„Cyrano de Bergerac“, 


Piszą nam z Wiednia, 12 października. 

"Oczekiwany z powszechną : ciekawością 
dramat Rostanda na swej tryumfalnej podróży 
około świata, pojawił się wczoraj w tutsjszyjma 
teatrze cesarskim. Na tę premierą zebrał się 
cały wielki i literacki świat wiedeński. Dyrek- 
cya teatru cesarskiego dołożyła wszelkich sta- 
rań, aby najsławniejsza z nowych sztuk fran- 
auskich w wybornym przekładzie zuanego pi- 
sarza Faldy, doczekała się tutaj przedstawienia 
za wszech mia” doskonałago. Główną rolę, Cy- 
rana, odegrał p. Hartmann. Był on wybornym 
w sentymentalnych częściach nadzwyczaj skom- 
plikowanej i trudnej rol. bohatara zwa E 
więc główaie w dwócz ostatwca sabtech 
pierwscych nie dostawaio mu energii i szorAt- 
kości tego muszkistera-rębacza, który się pory- 
wa co chwilę do szpady i sam rozpędza . sta 
opryszków. Pani Rsinhold-Devrient odegrała 
bardzo dobrze rolę piękaej „wykwiuiniei* Rok- 
sany, zamieniającej się w czułą żonę i wdowę. 
Rola Chrystyana de Nenvillette, który A la Ro- 
meo obadza na pierwsze spojrzenie miłość «wą 
gładką twarzą, ale zdobywa potem ręką ko- 
chanki komedyą wątpliwej moralnej wartości, 


nienawistne dla cywilizacyi zachodniej“. W osta- | nywania protektoratu. Wobec tego słusznie jrzucanin kamieniami ua policyę, O śsłobia no- Í znalazia dziewczynę zamkniętą w „skłądziku*, | strojąc s'ę wypożyczonym od (yrana sprytem, 
tnim edykcie nakazał Lsai-Tien urzędnikom | zaznacza Germania, główay organ katolików |szonej przez kobiety, o poście nałożonym przez a na jaj ciele ślady pobicia. Ka. Bilakiewios | nie jest bardzo świetną. Odegrał ją przyzwoi- 
 poucivać warkocze i przywdsiać strój europej- | niemieckich, że w słowach papieskich nie by- | księży, o „znęczniu się“ służby mad pracoda- | oraz dwaj służący kościelni zostali aresztowa- |eie pierwszy kochanek Burgtheatru rank. Zai- 


bawnym był Thimig w roli kucharza posty 
Ragneneau. W ogóle dramat Rostanda -byt 
odegrany dobrze i doznał przychylnego przyję: 
cia, chociaż nie obudził podobnego zapału, jak 
w paryskim teatrze przy Porte Saint Martin. 
Dzienniki tutejsze dziś w krótkich wstępnych 
recensyach, czynią różne zastrzeżenia krytycz- 
ne. Zə „Cyrano de Bergerao* dostarcza licz- 
nych powodów do takich zastrzeżeń, nie ulega 
wątpliwości. Trzeba sprawę rozważyć głębiej, 
aby sobie wytłómaczyć silne wrażenie, jakie 
wywołało we Franoyi. Na to nie wystarczy fra- 
zes O szowinizmie, któremu schlebiają bohater- 
skie czyny Cyrana. 


p 

lecz odnosi się jedynie do Pe | 
stosunków świeckioh, w szczególnosci do kwe- 
styi spornej pomiędzy Francyą a Niemcami 


Czemże więc tłumaczy się ogromne wzru: 
szenie, które dramat Rostanda wywołał r. z. w 
Paryżu ? 


do Izby z prośbą o uwolnienie syna za kaucyą. 
Decyzya zapadnie w tych dniach. Stosowanie 
kary cielesnej lub przymusu fizycznego, o ile 


nie obcinali sobie warkocze i w ten sposób dą- | 
wali wyraz swemu antidynastycznemu uspos0- 
bieniu. Cesarzowa wdowa, jako kobieta sprytna 


szczątki wraz x ową gicwą), o deptaniu, plwa- 
niu 1 kopaniu grzeszaków leżących krzyżem 
w kościele podozas nabożeństwa i t. d. 
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” DOBRE ZIARNO. 


POWIEŚĆ 
przez 
A IT CC IG EE. 


(Ciąg dalszy). 

— (o się stało? powiedz... przyskakując do 
Izy i ruchem trochę za żywym, ciągnąc Ją za 
rękaw — zapytała pani Dufresne, ta właśnie 
przyjaciółka, która była rzeczywistą sprawczy- 
nią złego, swem nieoględnem przed chwilą pa- 
planiem. | 

Powiedz... powiedz.. wołały inne. STAN 

Sposób w jaki ją zagadnięto, ruch jaki 
zrobiono, by zwrócić jej Uwagę, nie podobały 
się lzie, krew uderzyła jej do twarzy i o krok 
się oofnęła. 

W tem, 
którym się ta scena odgrywała, 
Ilnicki i ręką w górę wzniesionĄ, 
że chce mówić: 

— Uspokójcie się panie — zawołał, — a 
zwracając Bię ZDACZĄGO do pani Dużresne, któ- 
rej był znanym i oficyalnym wielbicielem, 1 
dodał: Ja dam bal a pani bzdzie jego królową. 

— Ten bal i tak by się był odbył, cbieca- 
łeś mi go pan już wczoraj, mnie żwi tego któ- 
ry nam ubywa — odpowiedziała przyszła 


jakby na arenę amfiteatru, w 
wysunął się 
wskazująs 


'królowa przyszłego balu i jak natrętna mucha 


powróciła do Izy, stojącej nieco na uboczu, a 
szarpiąc znowu koronkę jej sukni, powtarzała 
swym piskiitrym głosom: 

— No powiedz, co się stało ? 


— Stalo się — odpowiedzisła hamując się / bowiem znać, że 


jeszcze Iza — że balu nie będzie, 
— Ale dlaczego ? dlaczego? —  piszozała, 


| Przeczuwała scenę i nie wątpiła, że gwałtowną 


i í 


już do wściekłości doprowadzona, pani Du- 
fresne, — Musisz mi powiedzieć dlaczego przez 
ciebie pozbawione jesteśmy balu Bostow'a. 
Stały w pośrodku towarzystwa, w kolo 
nich ugrapowała się reszta osób. 
— Dlaczego ? — prostując się dumnie od- 
parla Iza — chcesz pani koniecznie wiedzieć 
dlaczego ?.. Przed chwilą powiedziałaś mi sa- 
ma, że ks. Bostow daje bal dla mnie — oióż 
ponieważ dotąd słyszałam że się dajo bale dia 
kokotek i osób w cym  rodzuju, dałam mu do 
zrozumienia, że nie jestem żaduą z mich i tak 
mnie dobrze zrozumiał, że pierwszy odstąpił od 
powsiętego zamiaru. Zrozumiał mnie tak do- 
brze, że nascychmiast siąd wyjeżdka. Aie po- 
ciesz BIĘ pani — dodała z gorśką ironią — 
mój mąż godnie go zastąpi 1 dla godniejszej 
osoby. 
Korzystając z osłupienia jakie wywołała 
w towarzystwie, wymknęła się po za Otacza- 
jące ją koła, pobiegła w stronę, w której stały 
powozy i wskoczywszy do pierwszego jaki na- 
potkala, kazała się odwieźć do Niosi. Odtąd 
upłynęło dwanaście godzin — oo się dalej sta- 
ło, co się stanie ? nie wiedziała. Osuła jeszcze 
RA sobie straszny, PIOTULUJĄCY Wyraz OCZU 
Ilniqkiego i pani Dafresme, ale: Jej to było 
obojętnem — wszystko jej było obojątnem. 
. _ Położyła głowę na pouuszce i rozpłakała 
się rzewnym płaczem rozkalonego dziecka. 


III. 


W parę godxin później, pani Ilnicka sie- 
dząc w oknie swego prywatnego saloniku, 
oczekiwała przybycia męża ; Andrzej dał jaj 
się z nią widzieć pragnie. 


będzie, mimo to, nie cznła żadnej obawy, prze” 


D 


|pragnęła, by się oo prędzej odbyła. Sama na- 


więc chciała by on jej to umożiiwił 1 ułacwił. 
Uzbrojona w ogromny zasób spokoju, ja- 
ki daje siine postanowienie, czekała. Oczy jej 
nosiły sley łez wylanych, | 
jedwab szlafruczka okala twarzyczkę bardzo 
bladą — o wyrazie bardzo smutnym i bardzo 
ZMĘGHCNYM. j ; 

D:zwi się gwałtownie otwarły i przez nie 
wpadł raczej niżeli wszedi Ilaioki do pokoju 
żony i szybkim krokiem zbiażył się do zsjęte- 
go przez nią miejaca. i - , 
Oparłszy się obiema rękami o stolik przed 
nią stojący : 

— (o znaczyć miało — brutalnie zapytał — 
twoje wczorajsze zachowanie się? 


tkiem, ale przenikliwem wejrzeniem i nigdy 
wstrętniejszą jej się nie wydała ta krótka oty: 
ła postać o potężnym karku i grubych rysach, 
w której nie byio ani jednego szlsohetniejsze- 
go, ale wszystkie zownęątrzną Bwą formą zda- 
wały się im podobne wewnętrzne odźwiercia- 
dlać. Zrobiwszy już nie po raz  pie:wszy 
tę uwagę, z niszachwianym odrzekła spokojem: 
— Zdaje mi się, że dosć jasno wytłómaczy- 
łam się przed pamą Dufresue a ty byieś temu 
obaony. 

— Więc trwasz w tem oo powiedziałaś ? 

— Najzupełziej, , 

— A wiesz 00 powiedziałaś ? 
_— Wiem. 

— Powtórz. 

— Powiedziałam najprzód — spokojnie i do- 


oiwnie, wiedząc, że ta soena jesi nieuniknioną, 


a Jasno nmiabieski 


em zacząła Iza — 


iż dowiedziawszy ` się 
z ust pani Dufresne, że książę Bostow ucho- 


wet czuła dziś potrsebę Jasnej i wyczerpującej |dzi za mojego kochanka i że bal swój dla 
z mężem rozmowy, gdyż stanowozo byia zde- | mnie daje, rozmówiłam się z nim i z rozmowy 
cydowaną zmiemó dotychczasowy tryb Życia, 


tej wypadło, że książę dania balu zaniechać, 
Go więcej, bezpowrotaie Monte-Carlo opuścił. 
Powiedziałam dalej, ża bale dają się dla koko- 
tek lub osób w tym rodzaju, że ty księcia go- 
dnie zastąpić potrafisz i to dla osoby takich 
tryumfów i zaszczytów godniejszej odemnie. 
Zidaje mì się, że Więcej nia nie powiedziałam. 

— Więc ci się zdaje, że jeszcze mało po- 
wiedziałaś ? 

O tak! w porównaniu do tego, co wszyscy 
zasłużyliście uałyszeó  odemule, to Go powie- 
działam jest niozsm, 

. — Jednakże za to, co niczem uwaśasz, dziś 
jeszcze przeprosisz panią Dufresne. 

a? 

W tem jednem słowie było tyle siły, du- 


Zanim odpowiedziała, objęła go Iza kró-Imy i woli, ile jej, odkąd się pobrali, nie widział 


linicki u żony. 

— Ty — odrzekł. 

— Nigdy tego nie uczynię — przenigdy! 

— Uozynisz, bo tego od ciebie żądam, bo cię 
zmuszę do tego. Uważaj — zawołał, pieniąc się 
Juń so złoszi — uważaj, bO mnie nie znasz je- 
szcza! Złamię cię, zmiaźdźę, na klęczkach prze- 
praszać będziesz, zarozumiała, nędzna hrabian- 
ko! — mówiąo, po przez stół, nachylił się ku 
niej i to groził jej pięścią, to bił nią o stolik. 

Ale wtem stało się to, czego się nie spo- 

dziewał, czego się nie mógł spodziewać po sło- 


idkiej, łagodaej, dającej się doząd bez oporu ty- 


ranizować, kobiecie. lza zerwała się z miejsca 
i z głową dumme podniesioną: 

— Precz! — sawolała — 1 dosyć tego! Do- 
syó! Słyszys? z więcej ani jednej obelgi nie 


zniosę, bo nie ma prawa miotąć je człowiek, 
który na nie sam zasługuje. Czy ty myślisz, że 
ja nie wiem i nie widzę wszystkiego, 00 się 
wkoło mnie dzieje, że nie wiem, iż służyłam oi 
dotąd za instrument, Przygry wającz twojej pró- 
śności? Myślisz, że nie wiem, że dla przyjaźni 
z księciem, którego tytuł ci schlebiał, poświę- 
cile moją sławę, a nawet byłes może gotów i 
mnie samą poświęcić? Ale ja się nie sprzedaję 
i sprzedać się nie dam, jakkolwiek tak łatwo 
mi było przecież nauczyć się tej wiedzy w gro- 
nie osób z jakiemi mi żyć kazałeś — to one 
zą nędznice, one, nie ja, te twoje przyjaciółki, 
które za bal, dyamenty, xa obiad nawet, podo- 
bno swoją miłość oddają... Ale to wszystko 
mnie nio nie obchodzi, każdy ma prawo żyć 
jak mu się podoba, więo i ja mam to prawo i 
nie chcę ¿yó nadal tak, jak żyłam dotąd. Byłeś 
moim mężem, dopóki sumienie mi na to po: 
zwalało za takiego cię uznawać. Słuchałam cię, 
ze wstrętem nieraz, Z TOZpaCZĄą Często, ale slu- 
chałam! Dziś rzeczy się zmieniły, oczy moje 
przejrzały i zaprzestanę tego wszystkiego, Go 
uchybia mojej godności kobiecej, a tu nohybia 
jej wszystko i wszyscy. Postanów zatem coś na 
przyszłość... r, 

== Juś postanowiłem — przerwał jej Ilnioki 
— zamknąć cię do domu obłąkanych, bo zdaje 
mi się, że zmysły postradałaś. 
Niestety, jestem zupełnie przytomną, przy” 
tomniejszą niź byłam kiedykolwiek w życiu i 
dlatego domagam się, byś postanowił jaką bę: 
dzie nadal nasza egzystenoya, bo tej dłużej nie 
zniosę. i 


(Ciąg dalesy nastąpi), . È 
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Historyczna postać Cyrana nie wyrastała 
ani ponad tium ówczesnych „muszkieterów“, 
Głaskończyków i rębaczy, ani też ponad śra- 
dni pozom literatów. Savinien Cyrano de Ber- 
gerac, urodził się r. 1620 w południowej Fran- 
oyi jako młodszy syn starego roda. Początko- 
we nauki pobierał u plebana wiejskiego, kilka 
lat spędził w kolegium Beanvzis w Paryżu, ra- 
zem z młodym Molierem, w 18 tym roku życia 
wstąpił do gwardyi królewskiej. Odbył kampa- 
nie w Holandyi”i został ciężko zraniony przy 
oblężeniu Mouson, tudzież pod Arras. Większe- 
go rozgłosu nabył licznemi pojsdynkami. Zna- 
czny ich szereg spowodowała nadzwyczajna 
draśliwość Cyraną na swój ogromny nos. Wy- 
starczało spojrzeć zpewnem zdriwieniem na ten 
nos, aby się narazió na wyzwanie ze strony le- 
go rzutkiego właściciela. Biograf Cyrana Me- 
nagiane utrzymuje, że więcej niź 10 osób zabił 
z powodu swego nosa. ztąd wniosek prosty. że 
powód innych j* go pojedynków był równie błahy. 

Z tem wszystkiem Cyrano znalszł czas i 
ochotę poświęcać się pismiepniotwa. Ze posis- 
dał znakomity talent, który przy odpowiedniej 
pracy mógł się świetnie rozwinąć, nie ulega 
wątpliwości. Ale ten zawołany rębacz rzucał 
swe myśli na papier od niechcenia. Najwyżej 
stanął w swych „Zabawnych powiastkach* tu- 
dzież w swych „Listech*, w których traktował 
satyrycznie poważne kwestye filozoficzne i spo- 
łaczne. Pisał także sonety i komedye w prze- 
cięcia mierne, chociaś zawierające niektóre po- 


mysły, sceny i typy. których nie wahał się sobie; 


przyswoić Moliere. Tragedya „Agrycina”, którą 


Cyrano uważał jako najlepszy swój utwór, nie. 


ma żadcej wartości literackiej. 
Błowem, historyczny Cyrano nie wyróżniał 
się szczególnie z tłumu współczesnych ś%ołnierzy 


i poetów. A takża taki, jakim się ukazuje w: 


dramacie Rostanda, mógłby ozasem wywołać 
wrażenie karykatury. Jest to najtradniejszem 
zadaniem wyobrazió na soanie w tej samej o- 
sobie komiczne i tragiczne wady i przymioty. 
Największy psycholog i poeta dramatyczny 
Szekspir omijał ostrożnie ten szkopuł. Jeden 
moża Cervantes zapeła'e wywiązał się z nej- 
trudniejszego zadania, tworząc w Don Kiszocie 
typ, w którym rozum, sziachetnożć i kawaler- 
ska wykwintność łączą sią bezpośrednio z naj- 
śmieszniejszem szaleństwem. Wiktor Hugo w 


= PRZEGLĄD z dnia 14 Października 


Ahmed-Midhat, pierwszorzędny pisarz tu- ; czma przez dłużsey ozas była zamkniętą i do- | się spać o godz. 9 wieczór — jak on twierdzi 
|— skoro jeszcze o godz. 9'/, mówił z Get- 


Oto wyznanie wiary indywiduałistycznej 
Cyrana. Czasem w słowach posuwa się ono 
nawet do mizantropii: 

„Lubię być nielubianym i mieć ladzkosć wrogiem 
Ach! bo ty nie przypuszczasz, jaką rozkosz w ciele 
Czuje się, jak się stąpa swobodnie i Śmiele, 

Gdy nas podnieca ludzkich oczów strzelanina ! 
Jakie Łół6 zazdrośników, albo podłych ślina 
Tworzy na naszych szatach zajmujące plamy, 

A odcienia zawiści całe dźwiączą gamy. 

Ta miękka przyjażń, która obok ciebie kroczy, 
Podobna jest do włoskich kołaierzy przezroczy 
Jedwabistych, powiewnych, Kto się w nie przystroi, 
Tego kark niewieścieje i mniej prosto stoi. 
Ubranie to dogodne; pozwala nieść głowę 

Mniej dumnie i mniej sstywnie, wolno w te i owe 
Strony czoło się chyli. Mnie zaś krezę hardą 
Codzień nienawiść wkłada; dlatego tak twardo 
Kark mój stoi. A każdy nieprzyjaciel nowy 

Jest jednym karbem więcej, lab w okół mej głowy 
Promieniem, Bo jak kreza — nienawiść co boli 
Jest pierścieniem pręgierza, lecz i aureoli.. “ 

To wszystko wręcz sprzeczna z wygodzą 
i vraktyczną tesryą „oommunautaire" Moliora : 
„Toujours au plus grand nombre on doit a'accom- 

[moder 
Et jamais il ne faut se faire rógarder... 
Et quil vaut mieux goufirir d'être au nombre des 
[fous 
Que du sage parti se vois seul contre tous...“ 

Oczywiście wygórowany indywidualizm, 
ozy „partyku'aryzm“, przemawiający z powyż- 
szych słów Cyrana, w ostątacznej konsskwan- 
oyi może prowadzi do anarchismu, dla którego 
Włosi wynależii trsfną nazwę „egoarchia”, a 
który szatan w „Reju utraconym“ wygłasza w 
słowach : 

„Nie dbam o to, gdzie jestem, bylem byt, 
czem jestem 

„I tem, co mi należy — wazystkiem.*. 

Na tersz jednak we Francyi stanowozo 
przeważa  epołeozna niwelacys przy braka 
samowiedzy indywidualnej i samodzielności 


charakterów. Jako uprawniony protest przeciw 


ko tej jednostajności i miernocie społecznej 


„dramat Rostanda mógł oddziałaó tak silnie. 

i W oxynech dumny indywidualizm, party 
jkułaryzm, czy dziwactwo Cyrans objawia się 
| przedewszystkiem poświęceniam, i to „poświęca- 
¿niem zajrzadszego rodzaju. Pałając bowiem go- 


powieści „L'homme qui rit“ wystawił bohatera | rącą miłością dla swej kuzynki Rnksany, ten 


wzniosłego charakteru i umysłu pod maską 


yAn Gi \urwisg gaskoński nietylko wyrzeka się wzaje- 
błazeńskiej twarzy. W powieści łatwiej tego | 


mności, sle nadto rywalowi nżycza swoj umy 


dokonać. Na scenie także „L'homme qui rit“ jełowej wyższości, aby uszczęśliwić młodą parą. 
wywołałby ozęsto wstrętne wrażenie. Nie po- j Możeż poświęcenie posunąć się tek daleko? 
dobna zupełnie opędzić się temu uczuciu, spo- ; Wszakże nawet najsilniejsze wąz'y przyjsźii 


glądając na szlachetnego, ale zeszpeconego tym 
ogromnym nosem, wspominającego O nim oiy- 
gle i porywającego się gwoli niemu do szpady, 
Cyrans. Ztąd rzeczywista tragedya niera< z4- 
mienia się w tragikomedyę. 


EZ 10 


nai 


(zrywają się. gdy sią wrciąsza miłość. 


„Friendship is constant in all other things, 
Nafa in the offise and affairs cf lova.“*) 


mówi Szekspir w „Wiele hałasu o nio“. Tu|q 
iząś Chrystyan de Nenvillette nia jesttnaweż prsy- 


Pomimo tego wszystkiego „Cyrano de ,jacielem Cyrana. Jedynie x miłości dla Roksa: 


Bergerac“ nadzwyczajnym sukcesem, nie chwi- | ny ten stroi jej wybrańca 
lowym, lecz trwałym, prześcignął wszystkie ia- . 
ne francuskie utwory dramatyczne ostątnich - 
(życia, które przyzwyczajono sią traktować z 


lat. Co więcej, zupełnie sobie xa to zasłażył. 
Dlaczego? Ponieważ w różnych kiarankach 


w awe talents, 
których taratemu niedostaje. Bądź co bądź, to 
bohaterskie poświęcenia Cyrana w stosunkach 


gorszącą pobłaśliwością, oznacza lakko zwrot 


oznacza stanowczy zwrot. Najprzód xwrot od doniosły i to ku tym idealnym, platonicznym, 
sprośnego naturalizmu, który sią wywiązał po- | oromionkowym teoryom o miłości, które przy- 


woli z płytkiego realiznu Dumasa młodszego, 
Sardou'a, Augióra it. d, do poezyi roman- 
tycznej. W tegoczesnych dziejach pismienai- 
ctwa francuskiego „Cyrano de Bergerac“ zaj- 
muje podobne miejsce, jak przed 70- oiu laty 
„Hernani* (1830) Wiktora Hugo. Był to ro- 
kosz przeciwko przyzwoitej, czasami nawet wy- 
kwintnej skostniałości i oschłości starego pseu- 
doklasycyzmu. „Cyrano* jest równie donio- 
słym protestem przeciwko nowoczesnemu reali- 
zmowi i naturalizmowi. Ponieważ zaś te prą- 
dy francuskie odbiły się silnie w literaturach 
innych narodów, pośrednio i bezpośrednio (za 
pomocą grywanych wszędzie sztuk francuskich, 
rzecz prosta, że zwrot, który rozpoczyna dra- 
mat Rostanda, wywołał równie silne wraże- 
nie także po za granicami Francyi. 

Jest jednak jeszcze głębszy powód tego 
sukcesu. „Cyrano de Bergerac* jest takźe 
głośnym protestem przeciwko społecznej jedno- 
stajności i demokratycznej niwelacyi. We 
Francyi od kilku lat ta kwestya zaprząta 
wszystkie wyższe umysły. Ks. Bismark kie- 
dyś rauważył: „Francya — to zbieranina cyfr, 


proste stado. Francuzi są bogaci i wyzwintni, ; 


ale brak im zupełnie poczucia własnego jako 
indywidnów, mają je tylko jako tłum“. Dawno 
przedtem skonstatował to J. J. Rousseau: „Qai 
a yu dix Franqais, les a tous vas“. (Kto wi- 
dział dziesięciu Francuzów, widział wszystkich). 
Moda w ubioraeh, szablon w języku 1 litaratu- 
rze, centralizacya i powszechne głosowanie, 
sprawiły zupełną niwelacyą. Dopiero od kilku 
lat, coraz częściej cdzywają się głosy potępie- 
nią tego zrównania wszystkich i wszystkiego 
w szarym tłumie. Z licznych dzieł, poświęco- 
nych tej kwestyi, najsilniejsze wrażenie wywo- 
lalo studynm Edmonda Dsmolins pod tytułem: 
„A qnoi tient la supériorité des Anglo Saxons?“ 
Rezultat swych badań autor streszcza w zda- 
nin: „Nous sommes un peuple à formation 


communanutaire, oest à dire où chacun compte ' 


sur les autrcs, les Anglo-Saxons sont un peu- 
ple à formation particularista c'est à dirə où 


aa -a = 


świecały np. naszym romautykom wileńskim. 
We Francyi rav po ram w poezyi zaznsczą się 
taki zwrot. Pono najkunsztowniej w znanej soa- 
nie ślabu Heloizy, która w tej uroczystej ohwi- 
li nagie odczuwa całą świętość obowiązków 


„małżeńskich i raczej zginie, aviżeliby je miała 
naruszyć choćby tylko zdrożną myślą. Nigdy 


jednak miłośś idealna. wolniejsua od wszelkiego 
egoizmu, ozystsza nawet od miłości Nohillerow- 
skiego rycerza Toggenburga, zdobywająca się 
na poświęcenia według utartych zwłaszcza we 
Franoyi pojąś — nadludzkie, nie zajaśniała tak 
pełnvra, osarodziejskim blaskiem, jak w drama- 
cie Rostanda. Nawet w najbardsiej zepsutych 
społeczeństwach i czesaąch nie nikną zupelnie 
pierwiastki szlachetne, oxyste, idealne, chocież 


‘je pokrywa gruba skorupa roxpowszechaionej 


trywialności i samolabstwa i chociak j3 zazła 
eza szydarczy syk oynizmu takich „sławnych 
pisarzy, jak Voltaire („La Pacelle") lub Zola. 
Byle śmiało potrącić tę strunę szlachetną, mec- 
us być pewnym grzmiących oklasków. Dowo- 
dzi tego nadzwyczajne powodzenie dramatu 
Rostanda. E, L 


Sultan 


III. 

Konstantynopol 1 października. 

Na poufnych przyjęciach sułtan stara się 
okazać swoją nadzwycrajną przenikliwość. Zə- 
brawszy poprzednio, o ile można, dokladne in 
formacye o stosunkach majątkowych, rodzin- 
nych, o upodobaniach, mających g? odwiedu'ć 
osób, pragnie zaimponować im potem sw9jemi 
bystremi jakoby spostrzeżeniami lub rozlagłą 
wiedzą. „anim przyjmował cesarza Wilhelm, 
kazał sobia czytać życe Fryderyka Wielkiego. 
Kiedy wstępował na tron, zwołał do sia: 

bie pisarzów i poetów z partyi młodoturackiej 
i przemówił: | 4 A 
— Jako cesarz, panuję nad ciałami ludskie- 
mi, a wy nad ich daczami. Połączuy więG na- 


sze usiłowania i pracujmy dopóty nad pomyśl- 


chacun ne comte qua sur soi“. (Jesteśmy na- | nośgią kraju, ać brody nasze posiwieją .. 


rodem 0 formacyi zbiorowej, t. zn. takim, w 


Było to dowowne przetłómaoczenia słów 


którym każdy liczy na drugich, Anglo-Sasi zaś ; Karola IX do Ronsarda. 


są narodem o formacyi jednostkowej, t. zn. ta- 
kim, w którym każdy liczy tylko na siebie). 
A zatem: więcej indywidualności, więcej ory- 
ginalncści, choćby „dziwactwa“, które nie 
przeszkodziło Anglikom stworzyć najpotężniej- 
szego państwa w świecie. To hasło odzywa się 
teraz dość często w młodej Francyi i odezwa- 
ło się także w „komedyi bohaterskiej* Rostan- 
da. Ten Cyrano ze swym niekształinym nosem 
na w pół poeta, na w pół rębaoz, zawsze go- 
tów walczyć na balady i na szpadą, jost oza- 
sem śmiesznym, ostatecznie swą ofiarnością za- 
chwycającym dziwakiem, ale przedewszystkiem 
wybitną indywidualnością — osobą, sam stol 
„O sobie“, nie liczy i nie spuszcza rię na dru- 
gich, liczy przadewszystkiem na siebie, jest 
„partykularzystą”. 

„Być wolnym, mieć głos pełny i spojrzenie jasne, 
I w wierszach własnych pisać tylko myśli własne; 
Kłlaść, jak mi się podoba, na bakier kapelusz 

I o jedno „tak“ lub „nie* posyłać Ksrtelusz, 

Lub się odciąć baladą; nie myśleć o chwale, 

Ni fortunie, lecz podróż w księżycowe dale 
Układać. I bez pychy powtarzać: „Mój mały! 
Niech cię cieszy kwiat, owoc lub listek nietrwały, 
Jeżeliś sam go zerwał i w własnym ogrodzie... 

Ja do pnącza lub liany niesposcbny roli, 

Choć nie dosięgam wzrostu dębu, ni topoli. 

Wolę być krrewem, niźli bluszczem pasożytem 

I chcę żyć sam swobodnie sameistnym bytem *). 


*) Przekład Maryi Chwalibóg w dodatku war- 
szawskiego Słowa, 


z S PEAL Tanahi e ©. zw OOO a i leko wom i dł 0 | o a 
Wspierajcie przemysł krajowy!  Najtańszcm i najlepszem śćródłem zakupu wszelkiego rodzaju paplarów | przykerów szkolnych | kancola- 
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wizy" R mad wroc, N | S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 8. Szczegółowe cenniki rozseła się franco, 


Jeżeli sobie kogo pragnie zjednać, używa 
zawsza tych samych sposobów. Oto. kilka przy- 
kłsdów, opowiadanych przez oeoby, które mu 
się przedstawiały. s 

Patryarcha Nerzesu: „Kazal mi przy so- 
bie usiąść i ciągle mnia ozęstował papitrosa- 
mi. Tłómaczyłem mu, że mógłby sobie pozy- 
skać całkowite przywiązanie Ormian, jeżaliby 
im tylko zapewnił bezpieczeństwo Życia i 
mienia. Słuchał mnie z przyjemnością ubole- 
wał nad naszymi włościenami, sam wskazał 
pilną potrzebę reform i robił mi tysiące obie- 
tnio, oo do których przysięga! sobie w duszy, 
że ich nigdy nie dotrzyma. Przez półtorej go- 
dziny obsypywał mnie grzecznościami, £ w do- 
datku przysłał mi wieczorem do domu złotą 
tabakierkę*. 

Pan B., Francuz, publicysta, który salta- 
nowi oddał pewne usługi dziennikarskie : „Ka- 
zano mi czekać na podwórzu, obsadzonem 
pachnącemi drzewami. Nagla, otwierają Się $s- 
luzye w oknie pierwszego piętra i ukazuje się 
w niem sułtan. — „Poznaję cię, sle cos zmie 
niłeś się na twarzy?* — a biorąc się za brodę 
dcdał: „Starzejemy się. Jak to ozas prędko 
leci! Jakże tam u was? Oby wam szczęście 
towarzyszyło!* I kalnaye znów się samknęły. 
Jeszcze stałem przed pałacem pod wrażeniem 
tego widzenia, kiedy wsuuięto mi do ręki wo- 
reczek ze złotem”. 


*) Przyjaźń jeat trwałą we wszystkich innych 
rzeczach, wyjąwszy sprawy miłośne. 


| krwawy gwałtownik. 


ki 


reqki: „Saltan przyjął mnie w parku. Za nim piero z końcem roku 1896 Janowi Almasy od- 
niesiono otwarty parasol, Szedi krokiem śmia- daną została. 
łym i głosem siloym, a stanowczym mówił o! Chaim 
tradycyash Islamu, o potrzebie szerzenia idei ji nie był uprawnionym do wydawania ze 
musułmańskiej w szkołach za pomocą religii, swego browaru piwa w mbiejszych ileśniech, 
która powinna zespolió wszystkich Turków , niż 50 litrów. Zmuszcny wyrabiać piwo pospo- 
botężuym węzłem w razie niebezpieozeństwa. lite, nie dające się przez długi czas przecho- 
Godzinę całą z zapałem i uniesieniem tak się wxó, starał się obejść przepisy ustawy. W tym 
rozwodził Własnemi rękoma potem gprzypiął „cela wystawił niedaleko od swego browaru na 
mi gwiazdę na piersi * gruntach gminy Zaskale budkę, w której Ro- 

Żona pewnego ambasadora tak opowia- i zalia Steiner, jego sąsiadka, szynkowała piwo i 
dała : „Po obiedzie u aułtana wsiadłyśmy z sio- zy Piwa dostarczał Farbsr wbrew przepi- 


: > nd „|8om ustawy, a przez to szkodził dzierżawcy 
strą do powoza i pomiędzy ogrodami polecha | propinacyi P należących się mu dochodach. 


| Wskutek tego wystąpił hr. Zamoyski ze skar- 
i gą do starostwa powiatowego w Nowym 
Targu Sprawa ta toczyła się przez czas długi 


łysmy do haremu. Saltan oczekiwał jnź nas na 
dole w surducie wojskowym i w białych ni- 
aianych zer g Pzzeptaszał, że mie 
będąc niezdrową, nie wyszła i zaprezentował ; í : 
mat dwa oi). gazo” b bajne "1 piekne | paeoúotonn ała ea dk 
miom, w least. miny Pierdionki oi | i bark w Zaka Pokazał się aklo, 4 
, Byk rodelnech 1 0 wartej Powtazeajc | aaa Fetter, wbrew, perengan, zło 20 fe 
ik jedyną jego a Tę zę Ag mie wać ców. P. Ed Winiarski rzełożony obszaru dwor- 
hie gae ar Egz gin Arm Dł ca skiego w Zakopanem śą się a praeszko- 
przed nami, była nam tłómaczem. em roz: | 351 24-x ga : 

suagla się kotara i ukazało się siedmuaście pię- dzić w sposób legalny i w tym oelu wniósł w 
knych nadzwyczajnie dziswcząt Gzerkiesxich, 
grających ma gitarach. „Kazałem im się umyślnie 
wyuczyó Marsyliaenki na cześć pezń* — rzekł 


| 1897 r. siedm doniesień do starostwa w Nowym 
| Targu przeciw Färberowi. Starostwo zażądało 
z uśmiecham i ciągle nam dalej jeszcze opo-; ścisłych dowodów ma poczynione Färberow 
wiadał o swojej żonie, ubolewając tkliwie i ze | zarzuty. Wsrutek tego Winiarski sam i przez 
smutkiem, śe jest cierpiącą na gardło. Naza- | Jsua Almasyego starał się wyśledzić ludzi, któ- 
jutra odebrałyśmy bardzo pięknego pieska bo-jTzY Od Fabera brali antaiki piwa niżej 50 li- 
lońskiego. Siostra moja przypomuinła sobie pó- | trów, prosił więc w czerwcu 1897 roku wójta 
źniej, że między tysiąciza frauesów banalnych | w, Sza flaraoh o wyszukanie mu takiej „osoby, 
wspomniała tekże w rozmowie, że lubi psy,“ | GDY sig podjęła dozorować browar Färbera. 

Takie uprzejsości dostają się od Abdal- i W sierpniu tego roku polecił Winiarski Almą- 
Hemida nietylko cudzoziemcom ; potr fi je wieġ ` £yemu, aby najął oziowieka do naocznego sba- 
i dla awoich fawcrytów. Któryś z nich atrecił | dania nadużyć Farbera, wkrótce kowiem miała 
żonę ; posłał do niego całą kapalę muzykantów, | 5% odbyć w starostwie rozprawa. Jan Almasy, 
żeby go rozweśclali. Aryf bej owdowiał — po- | 07y%40 zadość poleceniom starał się o takiego 


eyla mu Czerkieską z włąsnego haremu. Hadśi- ; Wartownika i proponował zajęcie się tą służbą | 


Oli zbiera kolekcyę zegarków; ofisrowuje mu rozmaitym chłopom, którzy jednak tego obo- 
;wiązku na siebie nie przyjęli. Wreszcie w po- 


w prozeneie prześliczne gsnewskie i bezansoń- ! sęk A A ) 
skie zsgary. Innego obderza jakiem'ś rradkimi „łowie sierpnia 1897 r. zgodził się na wypełnia- 
ptakemi; drugismu snowu posyła nejwykwin- | 219 Ozynności stróża Józef Ohudyba i zaczął je 
tniejsza potrawy zs swego stołu. natychmiast wypełniać bardzo skrupulatnie. | 

Po tych łaskawościach zdarzają się także sze- ` 
lone wybuchy gniewu. Z tych samych ust, któremi į 
całował ręce cesarzowej niemieckiej, wylewają 
sią potoki najbrudniejszych wymyślań. Z dziką 
gwaltownością, z krzykiem przerażającym po- 
trafi sypsó przekleństwami i obelgami, których 
nawet przetłómaczyć niepodobua, a przed któ: “ 
rewi naiprostsi z jego faworytów lub gwardzi- 
stów truobleją. Po jednej takiej sosnia Artian- 
pasza pięć dni leżał w łóżku, rozohorowawszy 
się na ataki sercowe. Surej-pasza rakony został 


: ZZA A w tej stronie, opowiadał, że mu lekarz na dy- 
apopleksyą i umarł w karecie, nim dojechał do i chawicę polecił pió wodę ze źródła, pod ska’ą 


Ze skrajnych takich ostateczności składa ; kilkaset kroków, za browarem Färbera położo- 
się matura Abdul Hamida. Jsst jednocześnie |nego. W czasie, kiedy Chudyba u Steinerów 
śmiały i lękliwy aż do upokorzenia się, marzy- Rade sed dą w w nie diwy e 
ciel i wytrwały pracownik, skąpy i rozreutny, | paper Laro zaba il rę AK 6 
wykwintnie grzectny brutal, tkliwy ojciec i deo w het Faba odbywały 

Jednego i tego samego dnia skazywał na | 51% rozmaite podejrzane manipulacye. Zajechał 
wytęp'enie całe masy, podpisywał dyplomy or- ;!am mianowicie Jędrzej Janik z wozem, w si- 
derowe dla kilku dam i grał s całą flegmą na | W£80 Konia zaprzężonym i zabrał jedną ówiartkę 
gieldzie papierami procentowymi. Gladstone | 
przazwa! go „wielkim mordercą”, 8 w tym sa- | 
mym caze p. Hanotaux napisał o nim arty- 
kul w któremó Kevue paryskim, gdzie się unosi 
w „dziwnie białemi jego rękoma, jakby u ko- 
iety. 


į W dniu 21 sierpnia 1897 polecił Almasy Chu- 
dybis, aby w tym dniu, jako sobotnim, szoze- 
| gólną na browar zwrócił uwagę. Rzeczywiście, 
w dniu tym wieczorem udał się Chudyba w 
stronę browaru i około 8 godziny przyszedł do 
sąsiadującej z browarem karczmy Steinerów i 
nia żądając żadnego napitku, usiadł sobie przy 
oknie. Chcąc upozorować swą częstą bytność 


jednak odmówił wydania ówiartówki, -jakkol- 
wiek w tymże czasie Janikowi ćw:artówkę pi- 
wa wydał. Wreszcie wieczorem naładowali Sa- 
lamon Firber i służący u Firberów, Jan Janik 
na wóz 30 antałków piwa, poczem Jan Janik 
z drugim synem Färbera, Abrahamera, wywie- 
źli to piwo do Chochołowa. 

„ Jędrzej Stanek, ten sam któremu odmó- 
wiono sprzedaży autałka piwa, wstąpił do kar- 
czmy Steinerów, gdzie zastał jeszeze Chudybę. 
Była wtedy, według zeznań świadków, godzina 
9 min. 30 wieczorem. Następnie wyszadł Chu- ` 
dyba z karczmy Steinerów i dopiero nazajutrz 


Z izby. sądowej, 
Kraków 12 października. 
l (Morderstwo). 


Przed tutejszym trybunelem sędziów | 
przysięgłych, któremu przewodniczy wioepre- | 
zydent dr. Morelowski, stanęli dziś jako oskar. | 
żeni Cbsim Farber, mężczyzna 56-letni, ojciea 
9-ga dzieci, właściciel browaru i grantu w | hieżywym. | 
Szefiacach i jego 22-letni syn Salomon pod Nie ulega wątpliwości, — tak twierdzi akt 


Fźrber nie miał prawa wyszynku | 


piwa. Równocześnie przyjechał Jędrzej Stanek | bilizacyę, Czy też der Wunsch nie jest 
i żądał od Farberów ówiartówki piwa. Firber ' ses (redankens? 


KOWĄ., 
Sw. Jan Janik, parobek Farberów. zeznā- 
je, że w niedzielę po dniu zabójstwa Färbero- 
„wie byli smutni, a Chaim Farber przeklir 
ludzi za to, że go posądzali o popeinievie zbro” 
,dniesego czynu. Janik widział także ślsdy krw: 
, DA gościnou. 

Rozprawa trwa dalej. 


| Kronika. 


i Lwów 13 października. A 
Minister hr. Gsłuchowski wyjechał wczorśj 
„z Wiednia do swej majętności Skała w Galieyi. 

Wiadomości urzędowe. Dyrexcya poczt i te- 
„legrafów we Lwowie przeniosła do Tarnopola ofi“ 
' cyalów pocztowych: &tefana Leona Ortyńskiego 
, Adama Wessely, Jana Staromiejskiego i asysteatów 
ı pocztowych Józefa Inczakowskiego i Stanisława Pi“ 
 leckiego ze Lwowa. À 
f Adjunktami sądowymi samianowani zostali 
auskultanci: Jan  Porembalski dla Starejsoli, dr. 
(Kornel Georgian dla Seretu, dr. Adam Strawiński 


od LEA PADA © — Pw 0 


|orasie od 24 peździernika 1896 r. do 27 czerwca ; dla Husiatyna, Samuel Nebenzahl dla Bicczy, Wło” 


dzimierz Voeroes de Farat dla Ciezzanowa, Ferdy“ 
nand Byrzistie dla okręgu wyższago sądu krajowego 
we Lwowie, bez oznaczenia miejsca służby. Felikt 
' Narolski dla Rymanowa, Bolesław Hauczyński dla 
; Komarna, dr. Stanisław Biały dla Wiśniowezyke, 
,dr. Henryk Domker dla Bełza, dr, Fcyd. Rosenf:ld 
(dla Tłamacza, Henryk Reininger dla Stanestie, dr. 
' Radu Grigoreca dla Solki, 


j Zjazd rasko-ukraińskiej partyi zwołany został 


„na dzień 30-go b. m. do Lwowa. Ma być aa niem 
i zorganizowaną partya rusko ukraińska, 
| Ponownie otworzonym zostanie doia 15 bm. 
, urząd pocztowy w Czarnej koło Ustrzyk w powie” 
' cio liskim, z 
Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na sty” 
pendyum z fandacyi imienie Teodozyi z Cichockich 
baronowej Dulskiej w kwocie 180 zł, dla ubogiego 
ucznia jednej a krajowych szkół zawodowych lab 
zakładów naukowych, bez różnicy pochodzenie 
i obrządku, kandydata, którego rodzice mieszkają 


Już dnia 19 sierpnia 1897 doniósł Chu- | w parafii rz.-kat. gołogórskiej, — i na stypendyum 
dyba Ałmąasyemu, że Firber wywiózł z bro- | z fandacyi Ś, p. ks, Jana Dołżańskiego w kwocie 
waru małe beczki do karczmy na Brzegach. | 190 zł. dla ubogich ruskich ucaniów wydziału le- 


allopatycznie, ale i homeopatycznie. Termin do 15 
listopada. 

Wyjątkowa Rada miejska, licząca jednego 
|tylko radnego, to znaczy Rada m. Stryja, wejdzie 
| może niebawem na normalne tory, gdyż burmistrf 


| którzy zobowiążą sią leczyć nietylko 


Göttinger wniósł na kilka dni po wyjeżdzie ra" 


miestnika ze Stryja, rezyguacyę ze swego urzędu. 
; Oprócz bowiem tego, że siedmnastu członków Rady 
,umarło, a ośmnastu już przed czterema laty zostało 
| wylosowanych, zakomunikował namiestnikowi radny 
Krasiński, że Stryj nie ma burmistrza, gdyż pat 
Góttinger cierpi, „przez pół na porażenie mózgu“. 
Faktycznie też ów burmistrz wcale się nie mięszal 
od dłuższego czasu do zarządu miasta. 
Sslidarnym strejkiem grożą—jak zapewnia Ku 
i ryer Lwowski — exspedytorowie galicyjskich pocst 
niesraryalnych, jeśliby raąd do nowego Roka nie 
uwzględnił ich petycyi 0o'regulacyę płac i sta” 
Vater die- 


Przeciwny skutek reklamy. Wczoraj we Liwo” 
wie rozlepiano afisze, zapowiadające, że tam a tam 
o tej a o tej godmnie nastąpi walot balonu. U doła 
zaś afisza, bez najmniejszego związku z ową sapo- 
wiedzią mieścił się adres jakiejś firmy, handlującej 


garderobą. Otóż wczoraj wiecaorem na wakazanent 


miejscu zebrał się olbrzymi tłum gawiedzi j 
widowiska, Naturalnie, że balonu nie |. oj 
więc tłum się obarzył, posunął do reklamującego się 
w taki bałamucący sposób sklepu i wyprawił, nie 
kocią ale iście piekielną muzykę kupcowi, nie 
szczędząc mu poważnych pogróżek. Kupiec sklep 
natychmiast zamknął, a zdarzenie wczorajsze od“ 


znaleziono go w pobliżu browaru Fórberów | uczy go zapewne krzykliwego reklamowania swego 


towaru. 3 
Był pojedynek, o którym, jako o pogłogce do- 


zarzutem zamordowania Józefa Chudyby, stra- | oskarżenia — że Józef Chudyba, wyszedłszy | nieśliśmy wczoraj, czy też.go nie było? — różnie 


¿nika propinacyjnego, zostającego w służbie | z karczmy Steinerów, udsł się na obejście Sacz) 
br. Władysława Zamoyskiego z Zakopanego. ( berów i tam został zamordowany. 
Okoliczności zbrodni są następniące : j Stwierdzono wreszcie zeznaniami licznych 


mówią w mieście, a napewne dowiedzieć się niepo* 
dobna. Wolimy wierzyć, że go nie było. 
Złapał się, Z Bogumina jechał wczoraj do 


Około godz. 6 rano dnia 22 sierpnia 1897 świadków, że w dniu 22 sierpnia t, J}. w Cza: | Lwowa jakiś młodzieniec, skromnie ubrany, który 


spostrzegł Stanisław Koniński, idąd z Szaflar 
do Nowego Targu gościńoem, chłopa, leżącego 
na ścierni obok gościńca. Chłop ów leżał na 
prawym boku, czuchę miał ściągniętą z lewej 
ręki, zaś obok twarzy leżał kapelusz i laska. 

rowie na gościńcu spostrzegł Koniaski 
slady krwi: Wieść o tym wypsdku rozniesła 
się szybko po okolicy i już z rana wielo osób 
oglądało owego ohłopa, który, jak sprawdzono, 
był nieżtywy, a w któ.ym poznano Józefa Chu- 
dybę, mieszkańca wsi Szaflar. 

Na podstawie oględzin i sekcyi zwłok, 
które nazajutrz odbyło, orzekli lexarze stanow- 
oz, iż Józef Chudyba zmarł śmiercią gwałto- 
wng i to wskutek oduszenia. 12 dni pó- 
żniej jedask zarządzono ekshnmacyę zwłok i 
ponowne oględziny przez komisyę sądowo-le- 
karską z Nowego Sącza, a znawcy tym razem 
orzekli, iż śm.eró Józ. fa Chudyby nastąpiła watu- 
tek krwotoku, zatkania dróg oddechowych 
krwią, że krwotok tan powstał z przyczyn 
ogólnych i spowodował uduszanie, i że wszyst- 
kie te objawy i cały obraz sekcyi przemawia- 
Ją za śmiercią z przyczyn naturalnych. 

obeo tych sprzecznych orzeczeń, oraz 
z powodu ważności sprawy zażądano w myśl 
przepisów orzsczania Wydziału lekarskiego 
Uniwersytstu Jagieliońskiego w Krakowie, a 
na podstawie orzeczenia tego wydziału skon- 
stątowanem zostało, iż Józef  Chndyba padł 
ofiarą morderstwa. - 

Jaż w dniu znalezienia zwłok Józefa 
Chudyby, głos publiczny obwiniał Chaima i 
Salomona Fitberów o dokonanie tej zbrodni, 
a przeprowadzone śledztwo wykryło wisle o- 
koliczności, uzasadniających to podejrzenie. 
Stwierdzono zeznaniami licznych świadków, 
że Śp. Józef Chudyba był człowiekiem spokoj- 
nym, nieprzyjaciół nie miał, 4 ponieważ był 
ubegim, przeto zamordowanis go £ zemsty lab 
w chęci ratunku wprost wykluczyć należy. 
Mimo to wykazało śledztwo, śe pewnym oso- 
bam był niedogodnym i że im na usunięciu 
Chadyby zależeć mogło, 4 Osovami temi są 
obwiviani Chaim i Salomon F'irberzy. 

Hrabia Władysław Zamoyski, właściciel 
dóbr Zakopane, wydzierżawił od zarządu galio. 
funduszu propinacyjnego prawo propinacyi w 
dobrach do Zakopanego należących, między 
ionemi i w Szaflarach, a nadto wziął w dzier- | 
żawę pobór krajowych opłat konsumoyjnyoh 
od piwa i wódek w calym powiecie nowotar- 
skim i postanowił prawa te poddzierżawiać 


aż do drzwi sieni na podwórzu Firberów, li- 
ozne Ślady krwi. Krew ta mogła jednak po- 
chodzić z krwotoku, powstałego naturalnym | 
sposobem w organizmie Chudyky, który był; 
poszłaka, która przemawia za tom, że tu zaszło | 
morderstwo: Oto niejaka Anna Materkowa ze- 
znała, że idąc nad ranem dnia 22 sierpnia 
1897 do Zakopanego gościńcem, prowadzącym 
obok browaru Firbera, spostrzegła, że z wo- 
zowni Farberów wyszło dwóch ludzi, niosących 
chłopa w góralskiem ubraniu. Jednego z nich 
poznała jako starego Farbera, gdyż dobrze go 
znała; on niósł za głowę, a drugi, którego | 
nie poznała, za nogi. Materkowa sądziła, że 
pijanego chłopa na polu złożyli i bliżej mu się 
nie przypatrywała. | 


zostały wywołane sztncznie i nie pochodz ły! 
od Chudyby, i ona zwraca się jednak równieź | 
na niekorzyść obwinionych. Za tem bprzypt- 
szozeniem, że ślady krwi zostały sztucznie spo- 
wodowsne, przemawia przedewszystkiem zda- 
nie Wydziału lekarsikiego, oraz okoliczność, 
że dnia 22 go sierpnia rano Salomon Firber 
zarznął sam koguta i odciął mu głowę: Gsyn- 
ność, do której żydzi zwykle używają tylko 

t. zw. rzezaka (schżohtera), aby się krwią anie. 
rzęcia nie płamić. Być może, że krew tego | 
koguta została użytą na wywołanie sztucznych | 
śladów krwi. Podejrzanem bardzo jest także | 
to, że Farberowie usilnie starali się podtrzy- 

manie wśród chłopów opinii, że Chudyba zmarł 

na krwotok, 

Rozprawa rozpoczęła się przesłachaniem | 
Chaima Fä-bera, który opowiada, że gly się 
dowiedział, iż jest podejrzany o zbrodnią mor- 
derstwa na osobie Chudyby, sam pojechał do 
sądu w Nowym ączu i prosił o dochodzenie. 
Przeczy, jakoby mówił, że niebosvczyka „szlag 
trafit“, również o zarzynaniu koguta nio nie 
wie. Nie chce nawet przyznać, że domyślał się, 
iż Chudyba jest strażnikiem hr. Zamoyskiego. 
Na zapytanie, dlącrego worek, znaleziony w 
sieniach domu, był zakrwawiony, wyjaśnił | 
Färber, że to był worek na mięso. 

Przesłuchano potem syna Farbera Salo- 
mona, który opowiada, że w nooy 21 sierpnia 
spał, jak zabity. Po poludniu rozpoczęto waj 
słachiwać świadków. Agnieszka Głatek zoznała, | 
€ że w dniu krytycznym jeździła do Fätbora ze 
szczególnie Polakom, katolikom. —  Ponie- | Stankiem po piwo i odjechała stamtąd o godz. 
waż w Szaflarach, gdzie Chaim Fźrber posiada | 9, wieczorem. W obeo tego przedstawia prze- 
browar piwny jednak bez prawa wyszygku, | wodniczący dr. Morelowski obwinionemu Oha- 
nie smaleziono odpowiedniego dzierśawcy, kar- iimowi Farberowi, że nie mógł chyba położyć 
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bardzo słabowitym. Istnieje jednak inna ważna | 


Istnieje jeszcze możliwoś*, że ślady wdw 


sie, kiedy jeszcze zwłoki Chubyby na polu le- | przesiadywał ciągle w wagonie restauracyjnym i czę- 
żały, ciągaęły się od miejsca, gdzie trup leżał, | stował kogo tylko napotkał. Zawarł w ten sposób 


kilka znajomości, a przybywszy do Lwowa zaprosił 


| towarzyszy p.dróży na „zabawkę“, chsóby on8 


miała kosztować nawet sto guldenów. D wiedzial 
się o tem ajent policyjny i aresztował młodzika, bo 
zachodziło podejrzenie, iż on ma jakieś pieniądze, 
które mn ciężą. Na policyi podał najpierw, że zo” 
stał wysłany jako dżokej na wyścigi do Lwows. 
Gdy oznajmicno mu, że sezon wyścigowy już ws 
Lwowie skończony, chwycił się innej bajki, po- 
dając, Że otrzymał w Bytomiu od ojca 2000 zł. na 
założenie sklepu w Czerniowcach  Zatelegrafowano 
do Bytomia, a stamtąd nadessła odpowiedź, że przy- 
trzymany, nazwiskiem Hersz Jasny, zdefraudował 
15,000 marek. „Zabawka“ naturalnie jaź się odbyć 
nie mogła, chociaż przy młodziku znaleziono jeszcze 
około 2.000 zł. 

Śledztwo w sprawie 12.000 zir., brakują” 
cych w kasie Wydziału krajowego, doprowadziło 
do aresztowania kasyera p. Włodz, Buynowskiegoy 
zaś drugiego urządnika p. Zgcha uwolniono s pod 
śledztwa dyscyplinarnego i przywrócono do. urzę” 
dowania. | 

Zabójstwo w Warszawie. W dniu 6 paździer” 
nika o godzinie 12 w nocy do restauracyi Mora” 
czewakiego przy ulicy Marszałkowskiej wszedł po- 
rucznik 2-go warszawskiego pułku fortecznego, No” 
sacz- Noskow, ze znajomymi Koleśnikowem i narze” 
czoną tego ostatniego, panią Nadiezdą Czernowę: 
Goście ci zajęli osobny stół. Następnić, o ile wia- 
domo z pogłosek, zdarzyło się, co następuje: Przy 
stolika sąsiednim siedziało grono osób cywilnych; 
z pomiędzy których zarządzający warsstatami ko- 
tlarskiemi na Pradze, Bolesław Daszkiewicz, zaczął 
ię uporczywie przyglądać pani Czernow. Nosacs 
Noskow zwrócił uwagę Daszkiewicza na nieprzy- 
zwoitość jego zachowania się, a otrzymawszy na to 
gburowatą odpowiedź, wymierzył Daszkiewiczowi 
policzek, otrzymawszy także od niego z kolei ude- 
rzenie. Wówczas Nosacz-Noskow wydobył rewolwer 
i zmierzył do Daszkiewicza, lecz: obecni przy zaj- 
ściu rozbroili go, W dniu 7 b. m. porucsnik No“ 
gacz Noskow poszukiwał Daszkiewiczą po mieście, 
lecz go nie znalazł. W dnin 8-ym Daszkiewicz 
przyjechał do fortecy w celu złożenia skargi na p°“ 
ruczuika Nosacza-Noskowa komendantowi. Nie 58" 
stąwszy generała Komarowa w domu, Dagskiewioż 
pojechał do naczelnika sztabu fortecznego, generala 
Baranowskiego, lecz i tego nie zastał, Jadąc alej%4 
obok cerkwi, Daszkiewicz spostrzegł pornosni z 
Nosacza-Noskowa, zatrzymał dorożkę i, wyszedłasy 
z niej, zmierzał w stronę Nosacza- Noskowa ; ten 
ostatni wydobył rewolwer i, wystrzeliwszy 3 r8zy' 
położył trupem Daszkiewicza, a następnie zgło” 
sil się do dowódzcy pałka, zawiadomił go o fakcie; 
poczem został aresztowany. Śledztwo w toku. 


| 


: Przyjécie z pomocą tym nieszeręśliwym pegorzel- 


T, 


B r T l E 


Miłość, rewolwer | koza — to troja spotkało poetycznem pojęciem przedmiotu, oddaniem przesu- 
„ PR Ełocia z Końkowie z pod Przemyśla. Zawio- 
80 miłość, bo narzeczona jego ku innemu zwró- 
| Swe afekty. Zawiódł go i rewolwer, z którego 
PALI w nią w przystępie rozżalenia: kula poszła 
"0, Nie zawiodła go tylko koza, do której za- 


top 


idealnego. e ; 

Aż nadto przywyklismy tutaj do utworów na- ' 
twarzejących nagą prozaiczną rzeczywistość, tem ` 
| silniej obraz ten uderza wrażliwe na piękno dusze, ! 
jak  pedróżnika spragnicnego na pnszcny, Oaza, 


„ "adsił go żandarm po wysłuchaniu doniesienia 
| narzeczonej o zamachu na nią. 


Wyrób msszyn do pisania — pierwsze tego 


poradze (Staromestske namesti 9) Polak Zygmunt Że z ust dam przed obrazem raz po raz odzywają 
| Tosteńeki przy współndziale fachowego mechani- się wykrzykniki w guście takich, jak: „O, wie 
Czeskiego a właściciela zakładu elektro-mecha- 
Pb 
node aparatów, wynalezionych przez p. Koro- 
e skiego, a między nimi t. zw. „słowiańskie ma- | 
do pisaria*, Ze względn, że nie potrzeba 
4 


brezu, cd pochlebnych recenzyi, z któremi spotkał 
6 cła, maszyny praskie będą znacznie tańsze się obraz naszego artysty. | 
granicznych. | 


| 
JI 


| 


„ątów, odzieży i chleba. Szkoda wynosi około | w postaci kolorowanych reprodakcyi, których arty- į 
Orzory ad hoc komitet ratunkowy uprasza sza Bonga, wydająca Moderne Kunst i kilka innych 
| czasopism. Nabyła ona od artysty wyłączne prawo | 
"= by nędzy ich ulżyó i jeszcze przed zimą ich , reprodukcyi artystyc"nych nietylko na Earopę, ale | 
lù; pną egzystencyę obecną słagodzić. Kto zaraz i na Amerykę i liczy (mianowicie w Ameryce) na 
pò dwa razy daje! Datki można nadsyłać do ks. ogromny popyt, bo tam obecnie tematy religijne 
twrockiego, proboszcza w Pacykowie. | bardzo popłaceją, a romans H. Sienkiewicza „Qao 
Strejk w Paryżu. Zabiegi w celu skłonienia vadis* imię polskie tam uczynił niezmiernie po- 
Abotników do powrotu do pracy zaczynają cdnosić pularnem. 
kutek, Wezoraj pracowano w kilku miejscach spo- | Swoją drogą, jak wam wiadomo, ukaże się 


"lnie bez opieki wojska. Roboty na placu wysta- jeszcza w przeciągn mniej więcej dwóch miesięcy 
„wym nie ucierpią wskutek bastówki robotników. osobny numer Moderne Kunst, wyłącznie peświęco- 
azad wystawy jest pewny, że przetrwa bezrobo- | ny reprodukcyom obrazów murki, a nadto do 
81 prac około urządzeń nie opóźni. ' czasopiam : Moderne Kunst, Gute Stunde i Für Alle 
S Karygodna lekkomyślnsść. Dzisiaj przed po- , Welt dołączone będą w postaci premii reprodukcye 
dniem przejeżdżał żołnierz z węgierskiej piechcty „Głwiaady betleemskiej* około pory gwiazdaowej. 
llażący oficerski) na koniu placem Strzeleckim w Dawno jaż żaden % artystów polskich w Berlinie 


Maie trekwencyę na tym placu. Rzecz skończyła niem, jak Źmurko. 
N amutro, gdyż pod kopyta rozpędzonego konia | Bojo*nicy. Zokazyi walk ulicznych, rozegra- 
dotała się mała dziewczynka Minia Dzieciniak, cór- ; nych świeżo w Paryża, a nazwanych bitwą pod 
strażnika maegistrackiego, i została przezeń po- | Wagram, zamieścił Alfred Capus w Figarze dyalog 
łowana. Pogotowie stacyi ratunkowej skonstąto- następujący : | 
do na głcwie dziecka ranę 8 cm. długą, a tak Pen (wracając do domu) Uf! 
dlękojrą, że dochodzącą aż do opony mózgowej. ` Pani (oglądając go). Co ci się stało, mój drogi? 
targ žołdackiej lekkomyślności opatrzono i ode- (blednie). Jesteś raxiony! Krew! 

o do szpitala w stanie beznadziejnym. ` Pan. Grzmożli mnie kijem. To nic, 

Rozbójnicza szajka w Paryżu. Przed sądem Pani. Kijem? Skądże wracasz nieszczęśliwy ? 

Pzysjęgłych w Paryżu sądzoną będzie cała szajka | 
ozhójników, których dowódzcą jest młody francu- f Pani. Co? - Co" zaś: 
C arystckrata, ostatni potomek starego szlache- | Pan. Chciałem powiedzieć w bitwie na ulicy 
dego rodu, 22 letni wicehrabia Caze de Berzieuz. Wagram. Bilem się z jakimś jegomościem, który mi 
Jiec tego młodego rozbójnika zginął w r. 1886 zerwał krawat i grzmotnął mnie kijem przez łeb. 
1 pojedynku. Był on literatem a zostawił po sobie Gdybym go tylko dostał... 

dowę i jedynego syna Roberta, który po Śmierci | Pani. A poznałbyś go? 

atki wychowywał się u swojej babki. Sędziwa ma- | Pan. Ba! Zdaje mi się, że nie. Waliliśmy 
Da była za słabą, aby karać dzikie wybryki i się na oślep. Ten szelma wbił mi pięścią kapelusz 
Wawole alubionego wnuczka, również nauczyciele i na oczy. i 
twernerzy nie mogli z nim nic poradzić. Doszedł- | Pani. 
ty do lat 16 wicehrabia Robert wydal.ł się z do- : kochanie? |< 
lu babki, aby rozpocząć awanturnicze życie. De- |, Pan Ja? Bal widzisz.. 
= wW karyerze rzezimieszka, a im ` jaciół ir Aj 7 T 

1 i swoją babkę. o to w roku ' rzyjaciel. Ja. i 4 
"o keg a e Eok, zwołał j Psn. Byłeś przy manifestacyi ? Mówię ci, to 
Wodziutki Robert szajkę rozbójniczą, złożoną z 14 rzecz ciekawa. 
tłonków, na której czele sam stanął, W ich liczbie ' 
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A! szabrawieci Ale cóż ty tam robiłeś 


(wchodzi jeden zprzy- 


Przyjaciel. Czy ja byłem ? Oczywiście! Palrą- 
Majdowała się jedna Niemka i jedna Polka, służące łem jakiegoś draba kijem i wbiłem mu kapelusz. 
szpiegów, i niejaka Lecomte, utrzymująca przy | Pan. „Doskonale. : 
Uicy Simon-le Franc schowek dla skradzionych przed- ! Przyjaciel. Zdarłem mu krawat, Mam go tu 
tiotów. Mąż jej, oddalony policyant, sprawował na nawet w kieszeni (wyjmuje krawat). — :« 
bosiędzeniach złodziejskiej szajki dawny swój urząd © 
ttrzymując wśród członków porządek zapomocą ku- leś przez łeb! Ty... ty.. 
hków, ŚR, Przyjaciel. 
, Mimo swego moralnego upadku, wicehrabia de Nie pcznałem cię 
Uerzienz dawał się czasami unosić uczuciom litości. | 
tak wtargnął on raz z 5 swoimi towarzyszami do poznałeś. 
ieszkania pewnej sędziwej damy. Gdy napadnięta, | 
gardło i zaczął dnsió. Lecz prośby staruszki konania, P 
| Wzruszyły go, puścił ją a słiżącej, którą tymczasem | c ; 
| izymało dwóch jego pomocników, kazał pospieszyć ` nierówne przekonania?! (Podają sobie rękę na 
© pomoc omdłałej pani. Potem oddalił się z miə- ; zgodę). ` ! . 
kania, niczego w niem nie dotknąwszy. Szajce je- ' Król i minister. Z życia poprzedniego króla 
BO nakazane było surowo, tylko w ostateczności po-' Holandyi Wilhelma III, opowiadają następującą hi- 
Stugiwać się nožem. storyą: W r. 1870, w chwili gdy się zaczyneła 
Nejzcchwalszym czynem wicehrabiego było kampania franko -niemiecka, król na seryo myślał o 
Ograbienie domu prezydenta apelacyjnego sądu, ; wojnie z Prusami. W Hadze obiegała nawet pogło : 
ouncho Cadar, gdzie ukradł srebrnych przedmictów , ska, że król ma już w biurku swem wygotowaną 
ła 4000 franków. Gdy celem poszukiwania zło- proklamacyę wojenną. „ Wobec wielkiego niebezpie- 
Szyńców zaalarmowano cnłą policyę paryską, wice- ; czeństwa, na jakie polityka ta narażała Holandyę, 
tabia po raz drugi ra czele szejki okradł owego prezydent ministrów Thorbecke postanowił poważniie 
brezydęvta A trzeba wiedziać, że pomieszkanie to ostrzedz swego władzeą; misyę tę utrudniała mu 
Łłnajduje się tuż w pobliżu Champs Flysćrs, a więc jednak ta okoliczność, że mimo swych wielkich za- 
miejscowości najbardziej z całego Paryża pilno- , sług nie miał sympatyi u króla. Otóż pewnego dnia 
Wanej przez policyę. Mimo to kradzież się powio- | Thorbecke wszedł z uroczystą miną do gabinetu 
łą, jednak podczas gdy złsesyńcy uciekali ze zdo- ; króla, który spojrzał nań z nieufnością i powitał go, 
yczą złapano i aresztowano dwóch, a u każdogo. jak zwykle, słowami: „Dzień dobry, panie profeso- 


tnich znaleziono kosztowności w wartości 10.000. rze, co nowego na Bwiecie?* — „Nie szczególnego, 


Pami, gromsdzących cały kwiat tutejszego Swiata | 


fr, Aresztowenymi byli, jak się potem pokazało, ! Najj. Panie, tylko mieszkańcy Haagi opowiadają 
Bum dowódzca szajki i jego towarzysz d'Amour, | sobie dużo głupich rzeczy!“ — „Upodziewam się 
Sędzia śledczy zrazu nie podejrzywsł, jak niebez- * jednak, Że tylko o moich ministrach, a nie o mnie!“ 
Piecznych ptaszków ma w rękach, dopiero a kilku; — „Także o W. król. Mości. — „O mnie także? 


łów d'Amcura oraz z papierów, znalezionych pod, Cóż takiego, łaskawy panie profesorze?* spytał król 4 
 Budazewką gurduta wicehrabiego, dowiedziała się z niesmakiem. 


„Najj. Panie, tradno mi to powtó- 
Włądsa, że ma do czynienia z głową Bzejki. Wkrótce | rzyć!* — „Pragnę jednak usłyszeć, co to takiego". — 
Uwięzicno także i resztę jej członków. | „Otóż, Najj. Panie, mieszczanie mówią, że W. król. 

Podczas śledatwa wyszły na jaw rozmaite cie- |; Mość zwaryował...* 


ziły spisy i plany bogatych domów paryskich zna- | chcąc rzucić go w twarz ministrowi. Ale w tej 5a- 
ezione u wicehrabiego, dał d'Amour wyjaśnienie, ; mej chwili Thorbecke zbliżył się do monarchy l 
że wicehrebia bywał w rajwybrańszych kołach to- į rzekł spokojnie: „Jeżeli W. król. Mość rzuci = 
Warzystwa paryskiego, np. prezydont B:uche-Cadar , mnie kałamarzem, to mieszczanie będą mieli racyę: 
Sam zapraszał go często do siebie. Otóż podczas Król spuścił WEDIESIODĄ rękę, a Thorbecke a 
owych wizyt i zabaw badał wicehrabia teren, zre- | mu wyłuszczać konieczność neutralności Holandyi, 
Bztą zajmował się tą czynnością głównie generalny | aż w końcu króla przekonał, Po kilka godzinach 
Byrdykat złedziejski, istniejący w Paryżu już od r. | rozeszła się wiadomość, że Wilhelm IH własno- 
1866. Członkowie jego płacili jako kwartalną wkładkę ` ręcznie podarł niebezpieczny ów dokument — pro» 
60 fr i za to nabywali prawo korzystania z archi- | klamacyę wojenną. 
Wum syrdykatu, zawierejącego najrozmaitsze plany Zmarli. W Dzieduszycach małych Teodora 
domów. Na przyjęcie do syndykatu trzeba było po-; Nyczajowa, wdowa po gr. kat, kapłanie, matka dy- 


pować do syndykatu mogli nietylko złodzieje, lecz | + 8 B. Bar. 759, Spada. Pochmarno, 
Rtogunki syndykatn były świetne, a Kapitał jego ; dzielić nie można. 
Wystawa Żmurki. Piszą z Berlina: Great Niekiedy człowiek porzuca szczęście, aby pu- 


lecenia dwóch członków, którzy brali na siebie ogo- | rektora „Narodnej Torhowli*. 

bitą odpowiedzialność za nowego członka. Wstę- Stan pawletrza. T. o g. 8 rano + 5, w poł. 

Wogóle wszelkiego rodzaju amatorowie cudzej wła- Myśli. | 

Śności: fałezerze, oszuści itp. Dzięzi temu finansowe Samotność jest przyjemnością, której z nikim 

Wożony był na procent w pewnym bardzo pray- | Są ludzie, którzy myślą, iż cnota polega je- 

źwoitym kantorze paryskim. ! dynie na sądzeniu bliżnich bez pobłażliwości. 

attraction wspaniałych salonów Sehvltego pod Li-; Ścić się w pogoń za.. szczęściem. | l 
Nierównie więcej myśli i pamięci poświęcamy 


Artystycznego, ttznowi w chwili obecnej cenna na- | naszym wrogom, niż przyjaciołom. 


der kolekcya obrazów rodaka naszego, artysty mar H 
larza Franciszka Żmurki. Jest tam pomiędzy inne- W Zakładzie wychowawczo-naukowymm „Amelii 
Mi „Gwiazda betlosmska*. Obraz ten, wyróżniający ! d’ Endel przy ulicy Jagiellońskiej l. 7. otwiera się 
się jako olbrzym z pośród rzeszy szarzyzny i tan- dnia 1 listopada kurs języka francuskiego 1 niemie- 
ety jarmarcznej, od rena do późnego wieczora | ckiego. Wpisy odbywają się codziennie od godz. B 
oblegany jest rojem wielbicieli wybitnego talentu, do 5 po południu, 
Artysty, wywołując niejednokrotnie głośne 7ybuchy +. - || 
łachwytu. Mniejsza o poprawny rysunek, o gładką Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś „Szatani 
technikę, o zaokrągloną harmonijnie kompozycyę. | na ziemi“. W piątek pierwszy występ p. Gustawa 
zaletami takiemi i u innych spotykamy się arty- | Fiszera: „Chory z urojenia“, komedya w 3 aktach 
Stów, Czem jednak uderza obraz, to niezmiernie Moliera. Rozpocznie „Poczciwiec*, komedya w 1 
nA NENNNNNNN a nA ZR AG ECA ARA 


Odzanssona w r. 1654 honorową nagrodą c. k W- Asfaltows mase w gorącym stanie do taclrce- 
Bia murów fundamentowych. 


nisteretwa bandin ektura uiepuzeną eznłerwałą do kry- 
an 
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„Wu przedsiębiorstwo w  Austryi — otworzył z której ożywczy zdrój tryska. To też nie dziwnego, i 


s złr, a tylko 5.600 złr. ubezpieczonych. ; Stycznem wykonaniem zsjęła się znaną firma tutej- j czesnych nowelistów. 


ym galopie, nie zwracając uwagi na liczną otym tak wielkiem nie cieszył się powodzeniem i uzną-j| Kasa ta bowiem trudniłą się operacyami nie 


| 
Pan (z dumą). Byłem w bitwie pod z 


Pan. Mój krawat! Więc to ty mnie grzmotną- | kwocie 400 zł, tudzież 59 
Nie gniewaj się stary! Przebacal j kowe po 300 zł. Ubiegający się 
Pan Już dobrze, dobrze. Wierzę, że mnie.nie | otrzymane w gimnazynm lub szkole realnej, świa- 


_ Przyjaciel, Co za omyłka! I właśnie nam to) praktyki lasowej i zobowiązać się formalną dekla- 
Obrowolnie nie chciała wydać pieniędzy, chwycił ją się zdarzyć musiało, nam, którzy mamy równe prze- | racyą, Że po ukończenia nauk, wstąpią do państwo- 


Pan. Coby to było dopiero, gdybyśmy mieli | jeden, ewentualnie na lat trzy. Stypendyści będą 


ito złożyć oba egzamina państwowe teoretyczne w 
' czasie rozporządzeniem Ministerstwa cświaty i rolni- 


O AA, fi 


Zaledwie wyrzekł te słowa, | 
awe szczegóły. I tak na zapytanie skąd pocho- ; król rozłoszczony pochwycił ciężki kałamarz srebrny, 
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wieczorem „Szatani na ziemi*. W niedzielą po po- 
łudniu „Indigo czyli banda rozbójników", wieczorem 
„Pod białym koniem“. W poniedziałek „Oj męż-; 


„Bal w cperze*, operetka w 3 aktach Rzyszarda 
Heubergora. A 


Literatura i sztuka. 


* Stefan Że omskl. Utwory powieściowe. War- , 


Na pokładzie, O żołnierzu tułaczu, | 


, Wraz z całem już nagromadzonem zbcżem, |do Hamburga, następnie do Lipska, FrenBfartu, | zbyt może subtelną analizą serc ludzkich, czyta się ' 
„4%, kartefdami itp, tak, że dziś ckoło 200 duaz Monachium i t, d, skąd nie wróci przed majem r. p. | 
Jduje się bez dachu i baz najpotrzebniejszych ' Pozostanie jednakże i ram po niej jakaś pamiątka ; 


je jednym tehem i zachowuje wdzięczneść dla auto- 
ra, że dał nam coś nowego, a nie kazał przebywać 
oceanu banalności, jak to czyni większa część współ- 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 11 października. 

(Z). Dwie okoliezności wpływały dziś bar- 
dzo niekorzystnis na tendencyę giełdy: pra- 
wdopodobnie podwyższenie erkontu przez bank 
austro-węgierski już w najbliższy czwartek i 
bankructwo akcyjnej kasy oszczędności w Ara- 
dzie. Radę jeneralną banku austro-węgierskiego 
zwołano na czwartek, a nie ma prawie Żadnej 
nadziei, ażeby do tego czasu stosunki pieniężne | 
poprawiły się do tego stopnia, iżby można za- 
niechać podwyższanie eskontu. Co się zaś ty- 
czy bankructwa aradzkiej kasy oszczędności to | 
dotyka ono bezpośrednio także naszą ciełdę | 


odpowiadającemi jej zasobom, emittowała np. 
listy zastawne, a listy te notowane są na giel- 
dzie wiedeńskiej. Dzis wykreślono je z oedułki. 
W obec tego, żə i z zachodnich targów nie 
było najmniejszego impulsu w kierunku doda- 
tnim, reakcya utrzymała się aż do zamknięcia 
obrotów. Jadne tylko akcye tramwaju wiedeń- 
skiego uzyskały nieznaczną zwyżkę. 
© _ Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35175, węgierskie 377 25, 
Anglobanki 15%—, Uniony 291*—, Bankverei- 
ny 26125, Länderbanki 22125, Ludwiki 210'20, 
Czerniowieskie 293650, Elbethale 261-—, Renta 
papierowa 101'30, srebrną 10105, austryacka 
złota 12050, austr. renta wal. kor. 101'60, wę- 
gierska złota 11990, węgierska renta wal. kor. 
98-—, dukat 6'67, 20 frankówka 9'53—, marki 
11:77, ruble 1:27, | jk; 

Ceny zboża. Wiedań 11 października. Psze- 
nica na jesień 923 —9 25, na wiosnę 898—899, 
żyto na jesień 7'90—7:95, na wiosnę 765 do 
766; owies na jesień 5:87 —5 89, na wiosnę 6'08; 
kukurudza na październik 5690—5'92, na maj- 
czerwiec 497—499. 

Wiedeń 12 października. Pszenica na jesień 
9'20—9'26, na wiosnę 902—906; żyto na jesień 
490, na wiosnę 771; owies na wiosnę 615; 
kukurudza na październik 5'90—5'98, na maj- 
czerwiec 5'03. Spirytus 1850—1860. 

$ Konkurs. Komitet Towarzystwa gosp. galic. 
ogłasza konkurs na stypendyum dla słuchaczy Wy- 
działa leśnego, szkoły głównej ziemiańskiej w 
zł, na koszta podró- 
Ży tam i napowrót, jakoteż na Btypendya posil- 
o to stypendyum 
winni przedłożyć świadectwo egaaminu dojrzałości, 


2 


E] 


dectwo moralności, ubóstwa i odbytej jednorocznej 


wej służby lasowej. Stypendynm udziela Się na rok 


obowiązani robić nietylko kollokwia w każdem pół- 
roczu i wykazywać się z nich Komitetowi, ale nad- 


ctwa z dnia 6 grudnia 1881 przepisanym. Wypłata 
stypendyum nastąpi w 10 ratach miesięcznych z 
góry z kasy Ministerstwa rolnictwa w Wiedniu. 

Ponieważ wykłady odbywają się w języku 
niemieckim, przeto kompetenci winni posiadać grun- 
towną znajomość tego jęsyka w mowie i piśmie. 
Podania należy nadsyłać do Komitetu Towarzystwa 
gosp. gal. (ul. Słowackiego 1. 8) we Lwowie, naj- 
dałej do 20 bm. 


YA y i 
ľelegramy Przeglądu. 

Poszt 13 października. Węgierska doputa- 
cya kwotowa prayjąła do wiadomości sprawo- 
zdanie austryackiej deputacyi, proponujące pod- 
wyższenie na 38%, kwoty, płaconej przez Wę- 
gry na pokrycie wspólnych wydatków i oświad- 
ozyła, że odpowiedź swą da dopiero później, 
gdyż musi gruntownie przestudyować materyał, 
przedłożony przes depatasyę austryacką. 4 tego 
powodu dalsze obrady przerwano, a członkowie 
austrysokiej deputacyi wracają do Wiednia. 

„Wiedeń 13 pażdziernika. Cesarz przyjął 
wczoraj na audysncyi prywatnej hr. Thuna i 
br. Grołuchowskiego. 

Belgrad 13 października. Na woxorajssaj 
radzie manistrów zastanawiano się nad stano- 
wiskiem, jakie zająć ma rząd serbski w obec 
Turoyi w sprawie nieustannego krzywdxzenia 


dze turookia nie dość skutecznie zapobiegają. 


| Poruszono myśl wysłania do wszystkich wiel- 


kich mocarstw momoryału w sprawie okra- 
cieństw, popełnianych przez Arnautów na Ser- 
bach w wilajecie koszowskim. 

Paryż 13 października. W tutejszych sfe-. 
rach dyplomatycznych opowiadają, że król bel- 
gijski Leopold w sposób nieoficyalny pośredni- 
czy między Avglią a Francyą w sprawie Fa- 
szody. Proponuje on podobno, ażeby zachodni 
pas nadbrzeżny Nilu od Lado do Faszody przy- 


znano państwu Kongo, przez oo droga ta wa; 
éna zarówno dla Franoyi, jak i dla Anglii, ste, 


taby się nentralną. 

„ Adwokat Mermard wniósł w imieniu ro- 
dziny Dreyfusa prośbą o pozwolenie mu przej: 
rzenia aktów procesowych Dreyfusa. 

Londyn 13 pażdziernika. Z Pekinu dono- 
SŁĄ, że cesarzowa rejentka pozbawiła urzędów 
wssystkich tych urzędników, którzy w swoim 
Czasie podpisali meimoryały, domagające się ro- 
form i skasowała ustanowicny przez cesarza 
Tsai-Tiena urząd rolniczy. 

Atony 13 października. Z Janiny w Epi- 


rze donoszą, że car nadesłał tamtejszemu kon- | 


sulatowi rosyjskiemu wielką sumę pieniędzy i 
polecił mu użnó jej na naprawę tych cerkwi 
w Epirze, które zostały uszkodzone lub splą- 


RKATUBR do krycia dashów 
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
LWYW, niis ów, Mazcłan 29. 


aździernika 1898. 


Rojana. "W sobotą po południu ` „Belwe- greck 
downem nastroju przyrcdy, pcgrążonej we Śnie no- : der", obraz historyczny w 3 aktach Bolesławicza, okiej, na sprawienie nowych dzwonów i innych 
,cnym, nwydatnieniem i podkreśleniem pierwiastku ; 
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drowane podcząs ostatniej wojuy £recko-ture- 
potrzebnych przyborów cerkiewnych. Nadto 
przysłał car okrę: z 30.000 worów zboża i mą 
ki z poleceniem rozdania ich między ocierpią- 


turalistycznych, z banalarścią cyniczną niemal od- ; czyżni, mężczyźni!* We wtorek po raz pierwszy, cych nędzę chrześcian epirockich. Okręt z tem 


zbożem zawinął już do Prewszy, 
Konstantynopel 13 października. Ponieważ 
am baskdorowie oświadczyli, że nie wdądzą się 
nawet w dysknzyę co do zmiany ultimstum, 
przsto Porta oswiadczyta, iż w zasadzie przyj- 
muje warunki w niem postawione, aćoli spra- 


, wunderschön !, „Wie poetisch“, Wie stimmungs- szawa. Nakład Gebethnera i Wolff. 1898. Tom (wę pozostawienia przynajmniej jednego garni- 
("ego Vorlička. Na razie firma ta wyrabia trzy voll!*, „Wie wahr «nd wunderbar tief die Land- ; ten obejmuje siedm pomniejszych, po większej części , zonu tureckiego ne Krecie stawia jako samo- 
,schaft!* Wyrmawiania takie, mimowoli z gerca się , drukowanych już w różnych czasopismach utworów, istne żądanie i prosi, aby mocarstwa traktowa- 
wynurzejące, lepiej cechują prawdziwą wartość o- | a mianowicie: 
| Tabu, Cienie, Kara, Legenda o bracie leśnym 
ii Promień. Wszystkie te utwory posiadeją znane, transportowe, utrzymujące regularną żeglugę 
Niestety, niedłago cisszyć się będziemy „Gwia- | zalety pióra tego wielce utalentowanego pisarza, a między Europą a Ameryką, urządzają w Ham- 
Odezwa. Dnia 6 b. m. w Pacykowie, powiat 'zdą betleemską“, bo wraz z kelekoyą ślicznie po- i więc świeżość tematn, formę prześliczną, styl świe- ! burgu i w Nowym-Yorku stącye gołę”i poczto- 
„igławów, w przeciągu jednej godziny zniwe- | jątych i subtelnie wykonanych główek niewieścich, | tny, język bogaty i giętki, To też, choó z kart: wych. Kakdy parowiec odpływający Gzy to w 
ty pożar doszczętnie 31 gospodarstw włościuń- już za kilka dni podąży ona dalej w świat, naprzód tych wieje ogromny tragizm, choó umysł nuży się | jednym czy w drugim kierunku, zabisrze kilka 


ły je niezależnie od ultimatum. 
Hamburg 13 października. Przedsiębiorstwa 


gołębi pocztowych, aby je wypuścić w razie 
jakiegokolwiek wypadku na pełnem morzem. 
Londyn 13 pażdziernika. Daily News do- 
nosi, że cesarz Wuhelm II przed wybraniem 
się w podróż do Palestyny wystosował do kró- 
lowej Wiktoryi serdeazny ist, w którym w 
gorących słowach wyraża życzenia, ażeby na- 
rody angialski i niemiecki żyły w jak najle- 
przej przyjsźni i zapewnia, że wstępując na 
kwięte miejsca, w których Chrystus działał, 
przejęty będzie myślą o pokoja i przyjęźni 
wśród całej ludzkości, a osobliwia modl'ć się 
będzie o pomyślność dia tego szlachetnego na- 
rodu, nad którym panuje jego ukochana 
babka. = 
Nowy Jerk 13 peździernika. W miejscowo: 
ści Virden w stanie Illinois przyszło do walki 
między urzędnikami szeryfa a 1500 strejkują- 
cymi robotnikami W walce tej zginęło dzie- 
gięciu ludzi, pięcin jest śmiertelnie, a pięciu 
cięśko rannych. s 
Urzędnicy kolejowi w Chicago otrzymali 
wiadomości, że w walce tej zginęło 50 robotni- 
ków górniczych, 6 urzędników i jeden poli- 
cyant. Qubernator wysłał milicyę na zagrożone 
miejsca. 
Paryż 13 października. Prezesi paryskiej 
redy municypalnej i rady jeneralnej interwe- 
niowali na korzysó strejkujących robotników, 
u ministra robót publicznych, ministra handlu 
i prezera gabinetu  Brissons. . Ministrowie 
oświadczyli, że nie mogą się podjąć żadaej 
urządowej imierwenc$i. ~ 
Paryż 13 października. Dzienniki tutejsze 
uważają strejk za skończony, a wiele z mich 
wyraża nadzieją, że jutro wszyscy robotnicy 
co do jednago staną do zajęcia. k 
| Kanea 13 października. W mieście i po za 
jego obrębem zarządzono nowe środki ostrożno- 
śol. Dotychczas areszcowano 50 osób. A 
Buenos Ayres 13 października. Nowo wy- 
brany prezydeut rzeczypospolitej argentyńskiej 
Roca złożył wczoraj przysięgę. W swem orę: 
ziu do kongresu podnosi on, że zmniejszyło 
się naprężenie stosunków między Argentyną a 
Chile i wyraża nadzieję, że pokój umośliwi 
rzeczypospolitej wytężyć wszystkie siły ku ure- 
gulowaniu finansów. 
Paryż 13 października. Temps omawiając 
angielską księgą błękitną, dotyczącą Faszody, 
pisze, że najważniejszem z taj księgi jest to, 
że Anglia pretensyi swoich do Faszody nie o- 
piera już tak jek dawniej na wrzekomych 
nieprzedawnionych prawach chadywa, lecz na 
prawie zdobyczy. Ta zmiane frotu i ten spo- 
sób dowodzenia przyda się w swoim czasie 
rządowi francuskiemu. 
Kanea 13 paźiziernika. Admirałowie po- 
stanowili nie pozwolić na wylądowanie na 
Krecie baszy tureckiego, którego wysłała Por- 
te, aby wykonywał nadzór nad ewakuacyą 
Krety przez wojska tureckie, Nadto domagają 
się admirałowie, ażeby także wszyscy cywilni 
urzędnicy tureccy opuścili wyspę. 
Chrystiania 13 października. Storting 
norweski otwarto w.zoraj mową tronową, 
która między innemi zapowiada fortyfikacyę 
wybrzeży i zaprowadzenie ustawy o u>ezpia- 
czaniu od wypadków i na Ss arość. 
Rząd norweski, opierając się na pokojo- 
wej inicyatywie Cara, wystosował do króla 
memoryal, w którym porusza myśl uznania 
neutralności Norwegi — , 
Londyn 13 października. Lord Rosebery 
miał w Epsom mowę polityczną, w której rzeki, 
że w kwestyi Faszody najciężej zaważyć musi 
ta okoliczność, iá Franoya z rozmysłem do: 
konała aktu, który Avglia z góry już określiła 
jako wrogie wystąpienie przeciw niej. Nadto 
rzskł Rosebsry, żs za polityką teraźniejszego 
rządu stoi cały naród, & rząd, któryby zboczył 
od tej polityki, nie przetrwałby nawet tygo- 
dnia. Pomyślnym objawem jest to, że minister 
francuski Delcassó sprawę MF aszody traktuje w 
pojeinawczyma ducha i uznał, że misya kapi- 
tana Marchanda nie ma ocharzktaru urzędowe- 
go. Gdyby p. Dəloassè przemawiał takim to- 
nem, jakim posługiwał się p. Hanoteux, Wow- 
czas lord Salisbury tak kategorycznie stwier- 
dziłby prawa Egiptu do dudanu, że żaden rząd 
nie byłby w możności oprześ się takiemu ns- 
ciskowi. — W końcu wyraził Rosebery nadzieję, 
że sprawa o Faszodę zalstwioną zostanie po- 
kojowo. 
Paryż 13 października Matin donosi, że 
zapadła juś jakoby decyzya nie ścigać Pi- 
quarta za popełnienie fałszerstw, lecz tylko za 


- , j e8 to, £ ługi ię af i k - 
nadgranicznej ludności erkaliaj JO oe | , że posługiwał się sfałszowanemi dokumen 


tami. Piquart wciąż wypiera się wszelkiej winy. 
Detychozasowe śledztwo miało jakoby wyka- 
zać, że kilku oficerów jeneralnego sztabu wie- 
działo o tem, że Piquart stara się o przychwy- 


į onie Ksterhazyego na gorącym uczynku i 


pochwalało ten jego zamiar. l 

. Gaulois donom, ża obrońcy Piquarta za- 
mierzają w toku posiępowania sądowego, wy- 
wołać takie zajścia, któreby przewlekły na 


; długo zakończenie śledztwa przeciw niemu. 


Rada państwa. 


„Wiedeń 13 października. Dzisiejsze posie- 
dzenie zagaił prezydent Dr. Fuchs kilka mi- 
nut po godzinie 11. Minister rolnictwa prze- 
dłokył zamknięcie rachunków państwowego 
funduszu melioracyjnego za rok 1897, Nadto 
wniesiono następujące przedłożenia rządowe: 
i projekt ustawy o reformie należytości od prze- 
; niesienia własności i rozporządzenie całego mi- 
r nisteryum znoszącs stan wyjątkowy w 10 po- 
|wiatach galicyjskich. l 

P. Funke interpoluje rząd co do wy- 
danego ostatniemi daiami rozporządzenia mi- 
; nistra sprawiedliwośei do prezydyów wszyst- 
kich wyższych sądów, w którem zwrócono 
uwagę na to, ża wiels Osób ze stanu sędzio- 
' wakiego bierze udział „w agitacyach politycz 
nych i partyjnych i poiecono prezydentom, 
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aby do tego nie dopuszczali. Interpelant widźi 
w tem rozporządzeniu ograniczenie swobody 
obywatelskiej urręlników sędziowskich. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego p. Scehónerer zapytuje prezydenta, 
czy zechce powiedzieć prezydentowi ministrów 
hr. Thunowi, ażeby jak najrychlej zniesione 
zostały rozporządzenia językowe i przywróco- 
ne stosunki konstytucyjne w Austryi. 

Prezydent oświadcza, še to, co powie. 
dział w tej ohwili p. Sehónerer, zakomunikuje 
hr. Tkunowi. (Wesołość w całej Izbie.) 

Izba przystępuje do porządku dziennego. 

Pierwszym punktem jest wybór komisyi 
budżetowej z 48 członków. 

Wyboru tego dokonano kartkami, re- 
zultat skrutynianm ogłoszony zostanie później. 

Z kolei następuje dalszy ciąg pierwszego 
erytania projektu ustawy o polepszeniu płac 
sług państwowych. % 

Jeneralny mówca pro socyalista Sohram- 
mel napada na rząd zs to, że nie choe przed- 
łożyć tej ustawy do sankcyi przed uchwaleniem 
ustawy o podatku od sprzedaży cukru i oświąd- 
cza, że będzie głosował za odesłaniem tej usta: 
wy do komieyi, zastrzega sobie atoli imieniem 
swego stronnictwa postawienie niektórych po- 
prawek. 

Godzina 1, głos zabiera jeneralny mówca 
contra p. Pergelt. 
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HOTEL IMPERIAL. 

pterwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja, 
Przyjechali dnia 13 pażdziernika. T. hr. Sa- 
bowska z Krakowa. L, hr. Dębicki z Jaworowa. B. 
br. Hagen z Wielkich Ocz. A. Toty z Harzanic. 
Dr. J. Madeyski z Przemyśla. M. Grossmann z 
Tarnopola. F. Szlachtowski z Jagielnicy, E. Dłuska 
z £anowie. 8. Chodkiewicz z Kamieńca pod. A 
Remanda z Paryża. K. Kleinschmit z Berlina, J. 
Scholz z Wiednia, J, Wodwoll z Londynu. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 13 pażdziernika, Stanisławo- 
wie ks, Lubomirecy z Równego. Wanda Kownacka 
z Switarzowa. Karol hr. Dzieduszycki z Sichowa. 
Rcman kniaż Pazyna z Piadyk. Fr. Kung x» Ha- 
wrylak. Kas. Ostaszewski z Grabownicy. Ludwik 
bzawłowski z Przewłoki., Zygm. Jordan z Iwonicza. 
Ferd. Guzkowski ze Stryja. B. br. Popper z Bada- 
pesztu. F. br. Löwenstein z Wygody. P. Swessni- 
koff z Dubna, St. Szlubowski s Król. Polsk. Jan 
Damasiewicz z Schodnicy. Marya Tchórznicka i Zo- 
fia Boblewska z Nadyby. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZEOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 13 pażdziernika. W. Berezow- 
ski z Zydaczowa. J. Palkisch i A, Urich z Wie- 
dnia. St. Tarnowski z Królestwa. K. Eberman z 


Czerniowiec. A. Greis z Brzeżan. Ch. Fereyra x 
Bordeaux. 


HOTEL FRANCUSKI 
«we Lwowie, piso Maryaaki, 
W nowym zarządzie, zupałnie odnowiony 
(E Proksch). 
Przyjechali dnia 13 października. P, Madejew - 
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ski z Kramarzówki. Piotrowie Rożałowscy z Podola / 


rosyjskiego Gustaw Kęplicz z Halicza, P, Kwaśnie- 
wscy z Warszawy. P. Miinzgerowie z Komarna. 
A. Munk z Bóbrki, L., Gładulski z Krakowa, M, Wę- 
grzynowicz z Hliniczą. P. Kuryłowicz z Bóbrki. Ot- 
to Bchamann, J. Móps z Wiednia. Kapitan Bern- 
stein z Berna. Nadporucznik B, Herżan z Czernio- 
wiec, A. Laundhardt z Paryża. K. Probner z Mo- 
nachium. 
BO. Gia Cn SPOE 4 GW R CEF RPNE S 
{TINN 
NADESŁANE. 
śubryka ta nie pochodzi od Redakvyi, nie bierze też 
ona sa nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 
Dr RENEE 1 UDANA W) I CR | z] 
Atelier fotograficzne D. Mazura we Lwowie 
ulica Pańska 5. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, 
że panna Zolia Wolaniecka z dniem 1 psździernika 
wystąpiża z mego Zukłydu fotogralicznego. 
Z wysokiem poważaniem 


D. Mazur. 
Dr. Edmund Kowalski 
lekarz zakładu wodoleczaiczego „RKisslka* ob3k Lwowa 


Ordyruje w zakresie hydroterapli w godzinach popo- 
łutniowych (od 3—0) w mieście przy niicy Axalemi- 
csiej ll, parter, miescza zaś stale w zakladzie, Zakład 
otwarty przez całą zimę. 
* 
Dr. FA 
, a= g OlWwoOrZył kancel 
Ja bDEonsHi "ionene 


we Lwowie, ul. Brajerowska 8. 


- Zawład róutgenograficzny 
D-rów HELLMANA i WOLIŚCHA 


plac Smolki I. 3., ordysacya od 19—1 i gd 4—6. 
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Lwów 13 paździsrnika. (Z luby handlowej). 
Aikcye za sztuke: Kożej gai. Karola Ludwika 300 
sl. m. k, 209.00 do 21200. Kolej Lwowsko-Uzern-J aska 
po 200 zł, w. «. 291.5) do 294/50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 376.— do 386 —, Akcye garbarai w Rzesto- 
wie po 300 zł. w. a. 305.— do 212.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoka 263 -— do 263—, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 208.50 do 211.00. 

Liwy zastawne za 100 s.: Bznka hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.10 do 110.70 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100.10 do 100'80, 4% proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97.20. Banku kraj. 4 i pól proc. los. w. 
61 lat. 100.90 do 101.60. Banka kraj. 4 proc. los, w 57 lai 
98.00 do 98.70, Tow. kred gal. ziemskie 4 proc. (I emisya) 
97.50 do 98.20, á proc. los. w 4i i pół latach 97,70 do 
898,4), 4 proc. los, w 56 lut 95.70 do 96'40. 

Obligi zə 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97,20—97.90, Bukowitawiego fund. propia 5 proc. 102.50 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102.80 da 
—,—, Kolejowe lokalna Banku zrajowego % procentową 
po 200 koron 8750 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 prog, 103.60 
do ——— 4 proc. a 1893 r. 9720 dg 97 3% 4 ProQ. po 220 
korom s 1893 wę Ea do 959). 

Mouoty. Daukat cesarski 5,61 do 5.71. Napoleondor 
3.49 do 9.59. róllmperyal 9,47 do 9,57, Bubal. rosyjski 
ag ochy 1372) do 12820. 100 marex niemieckich 68.70 
0552. 
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Wiedeń 12 paź iziarnika. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu gieldy popołudniowej Stały 
akcye kredytowe na 353.25, węgierskie akoy6 
kredytowe 3(9.50, anglobanku 154.50, bankve- 
reiny 261.00, unionbankau 291.75, laenderbaaku 
242.40, gtaatsbahuy 849.25, lombardy 72.26 
eibetaale 262.75, akcye tytoniowe 132.—, runa 
209.76, alpiny 180,—, renta majowa 10L.20, 
renia Koronowa wągiaraka 938.00, losy tureckie 
58.50, marki 58.90, ruble —'—. 


Arfaltowe elnstyosme Piytw isalaqyjpe. 
Dak aufaltowy inissnay s kcomxarwatij 


daaków inkiecowyok, talana | Śrzrwn. 
angialukm amets kbęzwadwz, 


koktarsYe arna reparay, 
ser się. 


O a 
Fabryka oousza asfaltem najbardziej sawilgocone ściany 


w micowinmniach. Nisaczy gorącym nalaltera grzgbe„ drzewny. 


Fabryka wykonkjs uwola ludźm, pokrycia dachowe- 
tyshłe. | Długolstniąę  tuwalożó pora 


ieczysław 


PRZEGLĄD z dnia 14: Października 1898. 


Gw; JERZY 
własnych siłach. 
POWIEŚĆ 


przez 
D. GERARD. 
Tłómaszyła z angielskicyu Zofia baronowa Hactingk. 


(Ciąg dalszy), 
| ROZDZIAŁ XVII. 

„ Kiedy oczy jej padły na twarz spoczy- 
wającą wśród batystowej bieli poduszek, El- 
wira zaledwie powstrzymać mogła drgnienie 
przerażenia. Słabe światło wschodzącego po- 
ranku zdradziło tajeranicę, którą osłaniał mdły 
blask nocnej lampki. 

omieró wypisana była wyraźnie na po- 
żółkłych, ściągniętych i zmienionych do nie- 


87) 
koszy zapalało w źrenicach zachodzących już funtów szterlingów dochodu, nie zasługuje tak 
bielmem zgonu. Niejednokrotnie już w ciągu . bardzo na politowanie. w > 
ostatnich „kilku dni zastanawiał Elwirę ten | — Ale ty nie masz szeląga, ruzumiesz ? Masz 
wzrok Flory, utkwiony w niej badawczo, po- te łachmany, które przyniosłaś na sobie w 
gardliwie i jak gdyby zwycięzko. Tak, nie dniu, kiedy po raz pierwszy przestąpiłać progi 
można łudzić się dłużej. Z tych gasnących oczu | Morton Hallu... nie więcej! 
zapadłych jakby w doły, błyskało na nią upo- — Doprawdy? Czy więc cała miliono- 
jenie tryumfu. a` kin ii ` fwa fortuna Nevyliów pochłonięta została w 
„— Choć tu bliżej.. bliżej jeszcze — szeptały | jakiem bankructwie ? — odparia Elwira, uśmie- 
sine usta, trząsąc się od hamowanej niecierpli- | ohając sią mimowoli z kierunku, jaki obrały 
wości. — Stań tutaj... nie tam od światła, chcę | gorączkowe przywidzenia Flory. 
widzieć twarz twoją. SRK — Bynajmniej. Fortuna została nietknięta, 
Elwira stanęła naprzeciw niej. „ [ale ona nie należy do ciebie... nie należała ani 
— Powiedz mi — syknęła Flora, chwytając | na chwilę — Sp» j : 
oddech — oczy lubisz zbytek? ozy oieszysg się| — To szczególna rzecz. Więc do kogóź ona 
z tego, że jesteś bogatą ? .> _ | należy ? | 
— Rozumie się — odparła Elwira, mówiąć | Flora przestała mówić na chwilę, jakby 
jekby do. nierozsądnego i rozkapryszonego ; pragnęła przedłużyć rozkosz pastwienia się nad 
poznania rysach Flory. dziecka. — Każdemu miły jest dostatek, i rywalką. tę 
Smieró tę, ogarniająeą powoli swoją ofia-| — I mniemasz, że jesteś bardzo bogatą, nie-; — Należy. ona do Andrzeja — wyrzekła w 
widziała Elwira na twarzy ojca swego, | prawdaż ? 4”: "ge kolión” cedząc powoli każdą sylabę — do 
k mi się zdaje. Mówiłaś, ze chcesz mi sir Andrzeja Nevylla, mojego męża. Mu- 


> 


rę 
Emila Eldringena, który lekkomyślną głowę |. — Ta 


swoją złożył po raz ostatni pod dachem oberży |coś pokazać. Zrób to więc, bo potem zamknę siałaś słyszeć o nim; zdaje mi się, że mówi-. 


oi i blask złudnego życia i dzikiej jakiejś roz: ' dziesiąt, bo doprawdy nie pamiętam, tysięcy ; nin kotary resztkami sił pasowała się ze śmier- żebyś ty go przeczytała. 


| 


'ezyni, niezdolna 
wie, Elwira wyjęła list z koperty i czytała 00 
następuje : 


cią. — Nie wiesz, 00... za znaczenie twoje sło- 
wa mają dla mnie. 

— Właśnie, że wiem... To znaczy, że jesteś 
ogołoconą ze wszystkiego.. że jestes nędzarką... 


nędzarką |... ' x 
— Nie wierzę oi — bez tchu odparła £lwi- 
ra. — Majaczysz... 


— Rozumie się, ūiv uhov oi się wierzyć. Na 
szczęście, mogę dowieść prawdy słów moich. 


ko, co mi obowiązek nakazuje. Jestem obecn'ć 


Wtedy nawpół osłupiała, stojąc prey łożu 
śmierci, pod ochoiwie wpitemi .w twarz J” 
oczami umierającej, nie wiedząc prawie, © 
jednej myśli zebrać w 87 
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„18 czerwca 1883 r. 
Nie wiem, czy rozsądnie robię, czynił 


Idź, proszę, do biurka, ' otwórz je, oto kluor. | umarłym dla świata i dla ciebie i wolałby” 


Szufladka po prawej stronie, od góry, pu- 
sta. jest tam tylko jeden list..* Przynieś mi 
ten list. sp qq A l ` 

Elwira wzięła klucz i machinalnie pode. 
szła do staroświeckiego, inkrustowanego biur- 
ka. Klucz pasował do zamka, a list znalazła 
w szufładce. Do tej pory nie przeszło jej na- 
wet przez myśl, że Flora mówi przy zdrowych 
zmysłach. Dopiero widok tego listu, leżącego 
na wskavanem miejseu, przyprawił ją o pier- 
wsze wstrząśnienie gałej istoty wewnętrznej. 
Nie było to drgnięcie zbudzonej nadziei, bo 
nie dowierzała jeszcze, ale jakby tajemnicze 


osobiście pozostać umarłym dla świata, gdyby | 
nie te, że okoliczności zmuszają mnie dać zn8* | 
życia. -Nio obawiaj się jednak, iż narzucę 
moją wstrętną obeoność ; jeżeli zechcesz, nikt 
oprócz oiebie nie potrzebuje wiedzieć o teh 
że nie znalazłem grobu w płomieniach wiede“ | 


ol 


skiego teatru. Bóg widzi, że nie stało się t f 
z mojej winy. Wnosząc z naszego ostatnief! | 
widzenia, sądzę, że będę mógł nadal prowadzi 

dotychczasowe, ukryte przed okiem ludzkie | 
życie, nie dręczony : nadmiernam  życzenieć | 
twoje oglądania mojej osoby. Ale wróćmy 49 

przyczyny m*go listu; otóż, okoó wykreślonj | 


„Złotego Słońca" ; widziała ją na aszetycznem, | okzo i możeby dobrze było, gdybyś próbowała łaś mi nawet, iż spotkałaś go gdzieś kiedyś | 


promieniejącem cichą pogodą obliczu świą- | zasnąć. 
tobliwego -ojos Neppa, nuśmiechającego się do 
niebieskiej swojej Ojczyzny; pamiętała . ją 
za dni dziecięcych na wynędzniałej twa- 
rzy matki — a teraz w całej grozie widziała 
wyrytą na twarzy kobiety, której olśniewająca 
piękność porwała niegdyś serce Andrzeja. 

Ale niezależniś od tego ogólnego podo- 


giadasz majątku ? 


wając coo dwa słowa. 
_— Nie umiem cię dokładnie obj 


tem zrobió. 


— Poezekaj. Jak ci się też zdaje, wiele po- 
Mówiła wyraźnie, dobitnie, cicho, przery: 


} dokładnie objaśnić. W ka- | 
żdym razie mam wiele więcej, niż wiem, Go z ina ustach. , 
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| zagranicą. ; 
— Ale on nie żyje z boleścią odparła | 
į Elwira. — Zginął w pożarze, jak wiesz. 
Flora nie nie odpowiedziała tym razem, 
tylko mie przestawała wpatrywać się w nią 
z tym samym okrutnym, złośliwym uśmiechem : 
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— On nie żyje — powtórzyła Elwira, om- 


bieństwa wszystkich umierających , najmniej] — Jak to zabawnie słyszeć cię mówiącą Lr drżeć, „sama nie wiedząc dlaczego. — 
rysami zbliżonych do siebie, w twarzy Flory ten sposób i wiedzieć, że jestes nędzarką — | Wiesz dobrze, że nie żyje, więc czemu wywo- 
dostrzegła coś, ozego nie widziała u żadnego rzekła Flora bardzo spokojnie i wyraźnie. >  ,łujesz teraz imię jego?  ** |. 
konającego. Było to szozególne podniecenie, | Jedno ramię zarzuciła pod głowę i Żyje! — zabrzmiało zwycięsko z piersi 
które zauważyła już w chwili, kiedy zastała patrzyła na Elwirę na w pół przymróżonemi , dogorywającej kobiety. —. Nie zginął w poża- 
ją podsłachującą za parawanem rozmowy z do- oczyma, z zimnym, okrutnym uśmiechem ; rze teatru... żyje! 

torem, a które w świetle dziennem uwydatnia- | na skurozonych szyderczo bezkrwistych ustach. | | w 
ło się jeszcze bardziej — podniecenie tak upa-| — Czy tak? Przyznasz jednak, że nędzarka, wira po długiej chwili milczenia. Była jeszcze 
jające, że silniejsze nawet było od trwogi šmier- 
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| owe f pedagog akademik poszukuje 
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pana, ul. Chałubińskiego 1. 15. - 


zł. 230, 2560 i 37 
Tazo I na raty 


5. 
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dywany, portyery, chodniki, kołdry wa- 
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Gotowe okrycia. Paletoty. 
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ków, chustek do nosa itp. 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 
Jm Wallach | Sy 
Lwów Rynek 33 
_ poleca się. 
Na I-em piatrze 
Skład sukna ua gl. 
KONFEKCYE DAMSKIE. 


wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. 


składzie. 
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(przedtem Fr. Mroziński) 
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— Materyo najnowsze na 
wierzchy w najwiekszym wyborze, — Wyszczegółnione tu towary znajdują się na 


Ceny umiarkowane Stułe. | 
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trwoga przed ozemś nieznanem. W tej chwili | jestem ze świata żyjących, jednak odbiera | 


dopiero zrozumiała, że Flora nie błądzi po| niekiedy angielskie pisma -i w jednem z niob 
bezdrożach gorączki, a co z tego należało | które bardzo późno doszło rąk moich, wyczy” 
wnosió ? Nie śmiała zapuszczać się w żadne jtałem wiadomość, że wdowa nieszczęsnego "W 
przypuszozenia. , 

Z listem w ręku szła do łóżku chorej, | z niejakim panem Rookinghamem. 
czując dziwny zawrót głowy i bezładny chaos ; | 
myśli. Kiedy oczy jaj padły na kopertę, po-| maniu przy życiu sprawią ci wielki i boleszf 
znała, że była to ta sama, zaadresowana szty- | zawód, ale jako uczciwy człowiek, choć pozot” 


Wiem, 


wnem i zmienionem pismem, opatrzonem fran- | nie umarły, nie mam przed sobą wyboru. Jest 
to jedyny sposób oszozędzenia ci jeszoze przy” | 


cuską marką, którą * wręczyła własnoręcznie | 

Florze, w dzień balu. raajaa zawodu w śyciu. Ź3 zaś nie noszę 
Flora leżała ciągle w jedaej postawie, | się z myślą samobójstwa, więs jakkolwiek pre' 

z ręką pod głową na wysoko podniesionych i gnę zatrzeć wszelkie ślady istnienia po sobić 


; poduszkach, z lodowatym, zjadliwym uśmie-| na świecie, pierwszy lepszy przypadek mośój 
— Uważaj, co mówisz — odezwała się El- chem, jakby zesztywniałym na jei twarzy. 


mnie zdradzić, a wobec tego przewidywaneg” 
— Nie, dziękuję ci — rzekła, gdy Elwira pu- | trafu nie godzi mi się dopuścić, abyś Te 
(C. . A) 
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l-sze piętro y 
(zad magazynem Wiel. Szayetów) 
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na kosztowności wszelkiego rodzaju, na 
papiery wartościowe | w ogóle na prze- 
dmioty drogocenne rozmiarem swym i 
„gatunkiem do zastawu się nadające. 
Biuro otwarte od godz, 9—1 rano i od 3—6 po poł. 
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u właścicieli patanta 
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i 
Rranl Wohi Wieder, 2 


Andrzeja Nevylla ma połączyć się wkiówa 


w tych okolicznościach wieści o mojem utrzj” 


B E OCH qd U omn oO CKL OWE LOU PE O" MO Z CEL M Pme —-M0 AMM 14 


BO. MIO CE 4 ki WE PY W M7 SO PM M MOLA EE EHRS 


r 4% nh g i KRAEWUBIWEO VMSKIO LS pół kg. Herbaty Congo CZARA . F A zir. pn ot iek 
jakoteż wszelkie inne zwłaszcza arp tki č FH y Souchong > $ ; : — a ; 
kieszonkowe dis © pończochy P Ka 6 kbiór majowy $ c yi ~ sk S i | 
i w . y © p" BB 
plam P T Peeni za || gay mawik © | BroWar parowy ; Bina :I3IE:DRZEWO OPAŁOWE bukowe 
bluro dzienników i ogłoszeń KRAWAT Y E I FE » Peco kwiatow) .  . » 6 s B—» : s, fir 
w największym "y : rze w Trzoinicy | s a: z najp A , 7 3 8 d „6,— x , zdrowe i suche po ; | j 
LUD N À Zamówienia z prowincji wykonują Wysiewki z własnych herbat à 6a BÓG ) za 4 metry SZEŃ” Ę 
się najstaranniej. poczta, telegraf i stacya kolei PRÓStW), I m á z najlepszych herbat , : » „ 160, w do +0 
Lwów, ul. Karola Ludwika liczba 9, || Na żadanie szczegółowe canniki. poleca P. T. Publiczności | (Ę © Ceny herbaty osnaczone na , kilo w paczkach '|, '/, l *|, kilo. cienne wraz Z @0 [lo 
Ae- mn a mw == — |» . E ET TORD sk Do i D RRA mie liczy sio. SA e 3 stawą do domu, Rze s 
GE, caa ya P — „Piwo awarskie BR ac Nal za ad ama od 0 e oj a a akta telna miara, szybka usług x 
p asaz H AUSMA N A. |apelniane do flaszek i pasteryzowane / IDSA AAAA AA (202. U an EEE O asc O 
- sca 07 | 6) akomite] Jakości i zupełnie pewne w transporcie $$ | | CONGO Mr. |. | 
sze IWOWSKIE [ewo meza ez (gh Zana zadał ua ane poeta | wf Sobustor | mt; 
s u 8 d Z Ę i l 
Do Przeglądu FOTO-PLASTIKON |” zepio't Monin kuaa |e WINOGRONA kuracyjno $ E | (ZNAKOMITA HERBATA| 
przyjmuje ogłoszenia t 27% . kati | © pół kilo zł. 1:90 
wyłącznie Od 13 do 16 października sa do widzenia „Piwo bawarskie l = Tokajskie i Badeńskie ka wyłączny skład ów | 
'PY| rabiane wyłącznie że Kodu wysoko su- ; =e j ela najstarannie opakowane handel y i idż 
Lazo dn || Niederlanay A | m RNA SZKÓWRONA A SU Rt tt 
uro dzieun w £ wskutek czego je QUNIEGJSZEKO 
ogłoszeń, ni. Karola Wstep 10 centów. amaku, jak piwo z browarów bawarskie e we LWOWIE. s Adm rd tow FAY | : RY KA ) + i | i | | i | | 
Ludwika 9. Eliższe szczegóły w plakatach. i niemieckich, Pin. o ZE amak CZ | ké we Lwowie Kopernika 5 U | 
z E "a an) e CNC 3 TAMGIU, ` - „PRECZ, 7 z + Ps r + r f, D WSJ F s y r 3 
Ogłoszenia do wszystkich ASA ALE NAET Baan e w wu ma aeania Lwów, Rynek L 45. M 
psm zela a Nuta iaca gwara. _„| „Piwo Bawarskie“ e anana | e e eie ey || Openi, aa żądanie || 
saty ee LK B Patenty w wszystkich kra- i $ aaieca sig _ beskrwistym mua saczegoł i dle HEC dz a A Opakowania nie zaliczam. A 
4 "NI 3 i roke i , , i 
[| jach przemysłowych. Š = i A ab Cesarsko król. nadworna GE Odlewarnia dzwonów daję wiaanego wyrobu kołdry i mate- jj wee | z 
dajwytaza wytrzymałość Na „Piwo Bawarskie" uskutecznia = race tylko u siebie we własnym skle- r 
—| Największy opór przeciw zamówienia wyłącznie browar W HILZER ” wiener-Non stadt || pie przy ul, Kopernika 1. 5. Kołdry ar 
płożące, , Trzeinicy, a nie jak wiele innych bro- P. poleca s19 do dostarczania | | duże i na wełnie owczej od 8:50 w ka- RX"Yv"bOTNe sz 
ow" ae] Niepraepuszczający warów zagranicznych praes pośredników i ! Dzwonó M ANSREG a er avag . | 
a | Bu ||3| Nieprzepnazczająj propinatorów 40 ślaszex napelaiane. w u w i | jedwabme, duże i na wełnie owczej od Wi W ierskie b 
a a mino ji ngr 2) Najlepszy przewiew. Hównocześnie poleca browar dobrej Jakości - tudzież urządzania | z dak gm Pag wr Ina Rg s 
U p w i 0 ° M , è a $ 41 
brwatelskim domu na prowincji. Adres: 5 TE — KZ z piwo marcows I eksportowe. harmonijnych dzwonio | do zł. 80. Poduszki włosienne Ta pie- || białe i czerwone, odleżałe i umis x 
»@. W. 666% poste restante, Lwów. H3 |, pkt Cenniki rossyła Browar darmo i ` R" | | rza, prześcieradła, poszewki itp. Kto ||jętnie konserwowane w butei ka n 
zerżawa 2 230 morgów do odstąpienia opiatnie. azae) wieigosoi 1 każdego tona. więc na mimọ potrzebuje dobrą, ciepłą o ot- 50, 60, 70, 80 i 1 slr. 
f y ia objęcia innej. BUzszyck in- k . A : P m boj prei Piwa m si lub - materac, otrzyma takowa p poleca A i 
formacyi udzieli biuro Plohna. í 3 z [najtaniej wprost w mojej pracowni we 
Joszukuje « zukuje się adjunkta gospodarcze: A K- Fra napas LĘSNIGLNO L4$50W pod ULA! ng ty, i ts bist, Tadap 577 liwowie, al. Kopernika 1. 5 pod firmą: | Mu S ń ki r 
ści Ti iówiennieć is Zo M omte aree % wanych | (o. p. Zassów, stacya kolei i telegraticzna NAJLNABzE GENY; dogodne wa- | ZIE Vo | | an | ZY $ J I 
dniona zosis Ta A kiak EA „|£ „ktadiaisteine* Uzarna) rozsyła Od 15 październiuu ,runki spłaty. Założona wr. A = D > Lwó r 
dóbr Csudec, p. Czudec. r ani i pake pale- SADZONKI leśne, DRZEWKA 183% BET. T, "> ie rg, waga Art r Kaściski wów, Rynek 40. p 
dea znakomity, rolnik i h ca, | pre A. | i koa TZ | I 
ge r i wykształcony, at E pe gromo- |S parkowe, KRZEWY i ROS LINY asi ri Gra ik Miami: nd zdene æ 1 
muje bi o Plobna ae i Wszelkie aaprawy -||pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie | Stawa Światowa 1878. „Dwa medale Lwów, ules Zamarstynewska l. 5 wa | | 
W mi e kominów bəz przeazko postępu (pierwsza nagroda za dziodicę do kościeła wotywnego w Wie- dom wiasny) uilea Irzsciegu Maj: | Resztki chodników íi wysor: y 
Piece żelazmn e F dy w rucha. . dniu) Wiedeń Eo Ta i meda sw węg » st yn agaes aia * liszba 2. owane dywany, portyery, Śranki h 
J iej 1 yplom hono SWy*, Igla ð Orowy, | kapy, i 3 ont | 
i = ielki b : jg wy A odj 0 lać Wiedaż. 1890 Dyplom honorowy itd, tta Wiele etn T h sdi wprost a» róśne puediwidty dario ii gó cenac? | 1 
w 4 ty wcią ży cz "Prz sik do A rowymi wiadami. A S ary Godne uwagis Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- bajecznie tanich. Skład dywanów „5% m 
A za. En i y klown FI RU. . czyłem 9 dzwonów wagi 14.587 kilogr. (xa co otrzymałem najwyższe Louvre“ Lwów ul. Sykstuska 6 (Passè q 
- p ate moniężne i 6 JP Gerhard Dertz, Kassel. i Fans wlasnej 9 m A zk m4 V iiho £ üznaniem PaK. l iaasmana) Takke i na raty boj | 
zi , p 2 M NN pierwszej JAKO ; : 1 kościoła sw. Szczepana w Wiedni i 4.780 klg. (85 cnt. dwyżs ia cen. Dia 
na A = aj yć dg = een „a Prospeśia i kosztorysy o 2 ty za 8 zr, mlog i: liey, Ai p a: kościoła ŚW. Maurycego w omua wAżi 020g, (126 ajlepszy 6 boś hiik gran i franko. 4 à 
i „b; ° b, edy. a : i i P eruk: 
i katedry). Amad dóbr, samak Golitrek przy Gonobila, Biyrya _ent.) 1 dzwon dia kościoła w Mariazell wagi 5779 kig. (103 cetn). pn a B - 


aa 


łedaktor odpowiedaialr Papier s fabryki Fijałkowakich w Białej 


Drukaruia Narodowa Stanislaw Maniecki i Spółka. Hotel George'a, 


